
Robotnicy Fabryki Maszyn Rolniczych „Kraj“  
apelują o terminową dostawą wyrobów hutniczych |

DZlS 4 STRONY

Z w ie lk im  uznaniem p r r y ję - , 
ia  załoga F abryk i Maszyn Rol­
niczych „ K r a j“  w K u tn ie  in i­
cja tyw ę w alcow ników  huty 
..Kościuszko“ , którzy pragnąc 
>rn pomóc w sta łym  zwiększa­
niu  produkcji nowoczesnych 
maszyn i sprzętu rolniczego zo­
bowiązali się wykonywać te r­
m inow o oraz w pełnym asorty­
mencie wszystkie dostawy w y­
robów hutniczych.

W yrażając gorące uznanie za­
rów no walcowni kom huty „Koś" 
ciuszko“  jak też załogom hut 
„F lo r ia n “  l „B ie ru t"  za te rm i­

nowe oraz w  pełnym asorty­
mencie i  wysokie j Jakości do­
starczanie m ateriałów hu tn i­
czych. robotnicy fab ryk i „K ra j 
wezwali jednocześnie załogę 
O dlewni ie l iw a  Ciagllwego w  
Blachowni koło Częstochowy do 
pełnego i term inowego w yw ią ­
zywania sig z obowiązku do­
staw dla „K ra ju “ .

Robotnicy „K ra ju “  zw róc ili 
się z apelem do hut I odlewni, 
aby złożyły one fabrykom  prze­
mysłu maszyn rolniczych listy 
gwarancyjne na term inową do­
stawę swych wyrobów.
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Trzej ministrowie mocarstw zachodnich 
nad propozycjami radzieckimi w sprawie problemu

dyskutują
niemieckiego

Ó sm y dzień obrad ko h fe re n c ji b e r liń s k ie j
^ « »• _ J_„ nnt.rn rrłAłlfiz Niem-

„i!N. — w  cinm * om. o» o5..iju. — - -  . J V- Ieami w niekorzystnej dla ZSRR
spraw zagranicznych czterech mocarstw toczyła s , v lu?pii i w warunkach jego

BERLIN . _  W  dniu *  hm. na ósmym _ posjedzcnłu
»uraw zagranicznych czierecn m o » ™ «
*kusja  nad drugim  punktem  porządku dziennego „Problem  _  
«niecki I zadania zapewnienia bezpieczeństwa Europy . Po- 
sledzenlu przewodniczy! sekretarz stanu USA Dulles.

Jak wiadomo, na posiedzeniu 
poniedziałkowym  m in ister Mo- 
Jotow złożył oświadczenie, w 
którym  przedstaw ił stanowisko 
■delegacji radzieckiej w Sprawie
drugiego punktu porządku . ^  ...... -------
dziennego I przekazał uczestni- nie są wrogami pokoju.

Anglia i Francja us iłu ją  zmon­
tować blok wojenny wymierzo­
ny przeciwko Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu utrzym ując że .te 
zarzuty są nieuspraw iedliw ione 
• że trzy mocarstwa zachodnie

..... I JJI CjŻ__________
kom konferencji dwa wnioski 
delegacji radzieckiej: projekt 
Tządu radzieckiego w sprawie 
trak ta tu  pokojowego z Niemca- 
rni oraz propozycję o przygoto­
waniu trak ta tu  pokojowego z 
‘■oiernearni i zwołaniu konferen­
c ji pokojowej w  spraw ie tego 
tra k ta tu .

Bullesa rozdrażniły jasne i 
nieodparte argumenty m in istra 
Mołotowa. k tóry wykazał, że 
ttz.y mocarstwa zachodnie nie 
prowadzą po lityk i przeciwdzia­
łania odrodzeniu m ilita ryzm u 
niemieckiego. lecz po litykę 
Współpracy wojskowej z obec­
nym i kołam i o fic ja lnym i Nte- 
tniec zachodnich, które otwarcie 
nerą na rychłą legalizację m ili- 
taryzmu niemieckiego.

Z ab ie ra jąc  głos na wtorko- 
Wvm posiedzeniu tako p ierw szy

ulłes próbował odeprzeć oskar-
Zenie, iż Stany Zjednoczone. I gniecie

Z braku argumentów, które 
uzasadniałyby jego twierdzenia. 
Pulles zajął się fałszowaniem 
faktów  historycznych dotyczą­
cych początkowego okresu d ru­
giej w o jny światowej. Próbował 
on w szczególności wypaczyć 
obraz stosunków radziecko-nse- 
mieckich w 1939 roku, kiedy 
to tak wiadomo, po lityka mo­
carstw zachodnich, które us iło ­
wały wówczas poszczuć Niemcy 
h itlerow skie przeciwko Związ­
kow i Radzieckiemu postawiła 
go przed wyborem: albo przy­
lać w celu samoobrony wysu­
niętą wtedy przez Niemcy p ro  
pozycję zawarcia paktu o nie­
agresji i przez to wygrać na 
czasie dla wzmocnienia swej 
obrony, albo też odrzucić tę p ro  
pozycję niemiecką i przez to sa­
mo um ożliw ić mocarstwom za­
chodnim natychmiastowe wcią-

sytuacji 1 w warunkach 
całkowitego odosobnienia

W słowach Dulles w yraził 
zgodę z oświadczeniem M o ło to  
wa, że problem niemiecki to 
przede wszystkim  sprawa same- 
«o narodu niemieckiego, samych 
Niemców, i że przedstawicieli 
Niemiec należy wciągać w sze­
rokim  zakresie do udziału we 
wszystkich stadiach przygoto 
wanta trak ta tu  pokojowego. 
Jednakże Dulles. pozwalając so­
bie na ostre napaści na rząd 
N iem ierk ie j Republiki Demo­
kratycznej. powołany do władzy 
przez ogromną większość ludno­
ści Niemiec wschodnich, usiło­
wał negować prawo tego rządu 
do reprezentowania ludność. 
Niemiec wschodnich podcz.as 
przygotowywania trak ta tu  poko­
jowego z Niemcami.

Jednocześnie Dulles gołosłow­
nie utrzym yw ał, że reżym bon- 
ski ma rzekomo prawo wystę­
pować w im ien iu ludności Nie­
miec zachodnich Nawiązując do 
poczynań USA, zmierzających 
do przygotowania nowej wo jny. 
b w szczególności do amerykan- 
skte j ustawy o wyasygnowaniu 

i ioo m ilionów  dolarOw na akcję 
dywersyjną w Związku Radz-iec-

dowet — o czvm m ów i} w  po- I mniemanej groźbie ze strony
Związku Radzieckiego Dulles u- 
siłowal uspraw ied liw ić  realizo­
wana przez USA po litykę  mon­
towania agresywnych bloków 
wojennych oraz innych poczy­
nań o charakterze m ilita rnym , 
wymierzonych przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Dulles 
tw ierdził, żć Stany Zjednoczone 
zmniejszaią w yda tk i na zbroje­
nia oraz że czynią to rzekomo 
także inne kra je  należące do 
bloku atlantyckiego, chociaż — 
jak wiadomo na podstawie o- 
świadczeń licznych ofic ja lnych 
przedstawicieli tych kra jów  oraz 
na podstawie dokumentów

niedziałek tytinister M ol oto w 
— Dulles oznajm i! bez żena­
dy, ze ta ustawa rzekomo po­
dyktowana jest... względami hu­
m anitarnym i.

Cała pozostała częśc przemó­
wienia Dullesa składała się 
z rów nie deklaratywnych 1 nie 
popartych żadnymi dowodam; 
tw ierdzeń, które m ia ły na celu 
wybie len ie po lityk i USA i przed­
stawienie jej jako pokojowej.

Dulles tw ie rdz ił, iakoby Sta­
ny Zjednoczone poświęcały swe 
siły materialne, umysłowe i dy 
chowe budownictwu pokojowe­
mu. Stara! się on przedstawić 
agresywny, blok atlan tyck i jako 
pokojową 
państw

u-
/estntcv bloku półr.ocno-atlan- 

jiok atiam ycKi lano j j v0kle?o nie M przesta ja  wyści
wspólnotę ohronnąi 7projeń. którv do tk liw vm  eiç- 

stworzona rzekomo *  e , pada na bariŁi mas |u. 
zgodnie z Kartą Narodów Zjed- . h K 
noczonvch.

Za pomocą bajeczek o do- (dokończenie na str. 3)

S w iązkT  RaTzfeckiegolk im  i ‘w kraiach dem okracji lu-

1954 r.:
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Stolica otrzyma w
25 tys. izb  m ieszkalnych

D alszą  część T ra k tu  S ta re j W arszaw y  
Nowe o b iek ty  socjalne

W ojewódzka Stacja Oce­
ny Nasion w  Opolu prze­
prowadza kontro lę jakości 
nasion steranych w yprodu­
kowanych przez PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne  
oraz indyw idua lnych chło­
pów w o j opolskiego Ty lko  
nasiona w ysokokw a lifiko  • 
wane przeznacza się na m a­
teria ! siewny.

Na zdjęciu: agrotechni- 
cy — absolwentka Szkoły 
Rolniczej w  Chojnowie (woj. 
w rocław skie/ Barbara Wier 
nicka oraz Roch Kloza. ba­
dają stopień zanieczyszcze­
nia nasion koniczyny Bar­
bara W iernieka już 3 lata 
pracuje w  Opolskiej Stacji 
Oceny Nasion.

Fot. Celle (CAF)

a

List W . M . M olotowa
do przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej 

Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych
BERLIN  M in ister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Molo- i iitum  Racjy- Narodowej st. Ma- j -»et 

tow przesłał do prof. d r Ericha Corrensa. przewodniczącego l rasfnM,ws)4j. k  KartasińsUa. W j im 
Prezydium Rady Narodowej Frontu Narodowego Niemiec Demo- | M ttrus oraz sekretarz Prezy- jszf 
kra tycznych, list następującej treści:

,V f lągu 9 minionych lat. powstała *  »ruzńw "  Hf>k.
f"'e«i>a gruntownie swój charakter Urbanlst>c«,y i

g |at odbudowy i budowy P™*« «*»<> pn.ed-
tysięey nowy. h Izb m ięk ka nych nowe s z k o lą  

szkoła, żłobki, szpitale, teatry i k 1" a JT! wieksza i pięk-
ibtensywną budowę stolicy, która będz w /n jesione w bież. 
"'cisza Kubatura budynków, które *o t ń sześć (nie
roku w Warszawie wyniesie oh t kdv w ub. r.
W *? ' budownictwa przemysłowego). p d mlflsrhalnKh to w 
ya-tszawa otrzymała ponad zn tys. ,,u  -.... V» a Ul i z > moto K '" ----
tym roku otrzym a ok, 25 tys. Izb,

l*lb ............ • _ . .
w tym  p ra u ie  20 tysłę-

r,,Kl* otrzyma oa »  . fi50 tys. metrów s/e-
y w ramach budownictwa ZOR ku obiekty socjal-

ściennych będą miały wybudowane •  w »  ™ tt ° D 
ne i użyteczności publicznej na terenie stolicy.

budowana będzie w ob-
Nowe mieszkania 

na osiedlach

Największe prace ’budowlane 
na MDM skoncentru ją się na 
n°w ę j części tej dzielnicy — ns 
U'w. „la ta w cu “ . Nowa część
r w n  iiumhiium u i iiiiimiiwii iii i i i  iii w in fin u

SPORT MŁODYCH

—to nazwa nowej, coty­
godniowej stronicy »porto­
wej, którą iV f ,  TU! KO 
Wprowadzamy w naszym 
piśmie Stronica ta. w 
różnieniu od istniejącej 
już stronicy sportowej uka­
zującej się w poniedziałki 
w wydaniu A 1 we wtorki 
w wydaniu B. poświęconej 
sportowi wvczvnowemu. za­
wierać hęd/.le materiały o- 
mawłające zadania kół 
sportowych, reportaże i  Ich 
pracy, poradnh-lwo doty­
czące spraw kól sporto­
wych itp

Nowa. ukazująca się w 
każdy czwartek w wydaniu 
A I W płatek w wydaniu B 
strnntca sportowa będzie 
wdęe w całości poświęcona 
spra wom żvwo Interesu ta­
cy m najszersze rzesze mło­
dych sportowców.

( REDAKCJA

M okotowskiej, Koszykowej i no­
wel a rte rii m ie jskie j, która ro­
d n ie  przebda od Placu ua Roz­
drożu Już W Ub roku rozpoczę­
to zagosp. ida rowy wantę tego te­
renu p<id budowę otaz pier wsze 
prace przy wykopach, betono­
waniu law fundamentowych t 
wznoszeniu murów piwnicznych 
pod nowe bloki Łączna « ''ba '«  
ra budynków mieszkalnych 
nowej części MDM będz.e wy- 
nosifa około 900 tys. metrów

Rozbudowywane będzie osie­
dle mieszkaniowe na Kole. k 
re powiększy się o dalszycn 
1 600 izb Jednocześnie rozpocz­
ną się tam prace przy budowie 
nowych bloków.

Trwać będzie ponadto dalsza 
rozbudowa innych osiedli mie­
szkaniowych na »*ren,e W*".' 
szawy, m. in Młynowa, Mlrowa. 
osiedla na Okęciu i Innych.

Odbudowa zabytków 
Warszawy

Z jednoczenie Budownictwa
M.eisk.ego 3-KAM prowadzi w 
rVm roku dalsze prace przy od
budowie zabytkowych kamtem-
„e K  na Trakcie Starej Warsza­
wy Roboty budowlane koncen- 
, r '..,a się tu na Wąskim • Sze­
rokim  Dunaiu, K rzyw ym  Kolę- 
Świętojańskiej. Zakroczymskiej. 
na Rynku Nowomtejskirn > w f* 
!u tnncch punktach. Jednoczę - 
m e re k o n s tru o w a n e  są s ,8 re  
m urv obronne. Zakończona zo- 
-tanie odbudowa Barbakanu 
p id to prowadzone be<1ą w 
dauzvm  ciągu P'«ce prz.y odbu­
dowie zabytkowych kościołów.

Zabudowa Placu Stalina 
f nowych arierii

W ielkie prace podjęte będą w 
tym  roku prz.y budowie w ie lk ie ­
go śródmiejskiego placu irn 
Stalina, przed Pałacem K u ltu ry  
i Nauki M imo mrozów w chw ili 
obecnej trw a ją  tu bez przerwy 
zakrojone na szeroką skalę pia- 
ce wstępne.

Jak przewidują pro jekty, plac 
przed Pałacem K ub u ry  t Nauki 
będzie najw iększym  w Warsza­
w ie Stegać on będzie od A l Je­
rozolimskich do Ś w iętokrzy­
skie j czyli będzie m ia ł ok 70(1 
m d łu g o śc i i ok. 250 m. szero­
kości Ogromny ten plac zabu­
dowany będzie 7— 9-k.mdygna- 
cjowym i gmachami Oprócz fon­
tann i rzeźb ozdobią plac skwe­
ry i zteteńce. na których zasa­
dzone zostaną kw ia ty , ozdobne 
k r7<?w v i d rzewa.

Nowe obiekty socjalne, 
gmachy dla uczelni, 

bursy akademickie itp.
W bież. roku stolica otrzyma 

dużv szpital ortopedyczny o ku ­
baturze blisko 60 tvs. m sześć, 
na ul. L ind leya Prowadzona bę­
dzie w dalszym ciągu bodowa 
szpitali na Bielana« h M .koło­
wi? i przy ul M arszałkowskie j 
Liczba żłobków powiększy się
0 dalszych 21- Ponad 100 tys. m 
sześciennych, będą m ia ły nowe 
sklepy, kaw iarn ie  I restauracje. 
Ostatnie prace wykończeniowe 
trw a ją  przy budowie teatru na
Żoliborzu. ,

Pod koniec bież. roku zakoń­
czą się również roboty budowla­
ne przy gmachu F ilharm on ii 
Warszawskiej Politechnika I 
Uniwersytet Warszawski., otrzy­
mają po Jednym dużym budyn­
ku. Ponadto realizowana będzie 
rozbudowa Innych wyższych U- 
czelm stolicy jak SOPiS. SOf.W
1 innych Dużo uw-igi poświęci 
się budowle burs akademii k irh  
Kubatura burs. ktere zostaną 
oddane do użytku w bteż. roku 
wynosić będzie 170 tys. m sze­
ściennych.

Wielce Szanowny Panie Prze­
wodniczący!

Potwierdzam niniejszym od­
biór Pańskiego listu z dnia 29 
stycznia, w ktńrym zawiadamia 
Pan konferencję ministrów 
spraw zagranicznych 7 M IR  
Francji. W ielkiej Brytanii ł 

\ USA. że 9.275 <128 obywateli nie­
mieckich podpisało apel i  proś­
bą o dopuszczenie przedstawi 
cieli Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Niemiec zachod­
nich do udziału w dyskusji nad 
problemem niemieckim na kon­
ferencji czterech ministrów

Rząd radziecki uważa, że ży­
czenie narodu niemieckiego, by 
jjczedstawielele obu części Nie­
miec wzięli odział w pracach 
berlińskiej konferencji mini­
strów czterech mocarstw, test 
słuszne I całkowicie uzasadnio­
ne, gdyż uregulowanie proble­

mu niemieckiego bez udziału 
przedstawicieli Niemiec jest nie 
do pomyślenia.

Dlatego też delegacja radziec­
ka poparła prośbę rządu Nie­
mieckiej Republiki. Demokra­
tycznej o zanroszenle na kon­
ferencję czterech ministrów 
przedstawicieli Niemieckiej Re- 
nublikl Demokratycznej • Nle- 

i. klei Republiki Federalnej 
Niestety, propozycja ta nie zna­
lazła na razie poparcia ze stro­
ny- ministrów snraw zagranicz­
nych USA, W ielkiej Brylanli I 
Francji.

Proszę Pana. Panie Przewód 
nlezący, o przekazanie mych 
najlepszych życzeń członkom 
Rady Narodowej Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycz­
nych.

Z wysokim  poważaniem
( _ )  w . M. MOI,OTO W

Dar m. Warszawy dla Stalingradu
w 11 rocznicą rozgromienia wojsk hltlemwskich

2 lutego br. -  w  jedenastą i Charge d 'A ffa ires  a. I. Jewgentj I czenie daru 
rw /n irę  rozgromienia pr/.e* b o  j Bańarin, Attache wojskowy ge- lingrad¿kiego C iar«e • 
K  ™ A ? m lę  Radziecką nera) - major i  Kazak oraz in -|a . l -lewgenlj Babarłn. który 
wojsk h itlerow skich pod S talin- i ni pracownicy dyplomatyczni ; prtdkres.il w ielką wagę poglę- 
gradem — odbyła się w A m b*- i Ambasady ZSRR w Warszawie biającej się coraz bardzie) przy 
s ^ z le  ZSRR w Warszawie uro- j Wręczając wykonaną z mar- ; ‘
czystość przekazania w darze muru i brązu makietę p im n ika  n a r p o L M m  
dla Muzeum Stallngradzklego Braterstwa przewodniczący Pre- Kończąc su e Przpmo vlenm 
m aklew  Pomnika Braterstwa, 'i zvd.um Rady Narodowej m st ; 'ewgem j Babartn przyrzekł 
wzniesionego przez lud Wars*»- i Warszawy Jerzy A lbrecht p>d- 
wy w 191« r ku czci bohate- kreś lił hustorvezne znaczenie 
rów A rm ii Radzieckiej — wy*-1 zwycięstwa oręża -adz.ieckiego 
woUciclkl Polski. i Pód Stalingradem t dał wyraz

Dar miasta Warszawy dla Sta- • uczuciom głębokiej wdzięczno* 
lingradu wręczyła przedstawi- ci. laką lud Warszawy żywi 
ctelom Ambasady delegacja w i wobec bohaterskiej arm ii Ra- 
Składzie: przewodniczący Pre- dz.iecktej i narodów ZSRR. któ-
zydium Rady Narodowej m. st. | rvm  naród p>lski zawdzięcza 
Warszawy Jerzy A lbrecht, za | swą wolność t w ie lk ie  sukcesy! 
stępcy przewodniczącego P rezy*! w odbudowie K ra ju  i Stolicy. ( 
dium  Radv Narodowej St. H a -1 Jerzy A lbrecht przekazał w 
rastmowski. K. Kartasińska. W I im ieniu ludu pracującego W ar- 
Mitrus oraz sekretarz Prezy- (szawy gorące i serdeczne po­
dium  Rady Narodowej WŁ Fe zdrowienia mieszkańcom boha- 
derowtc*. " i tersk ’ego Stalingradu.

Ze strony Ambasady ESRR| W umieniu Ambasady ?SRR 
w uroczystości udział w z ię li:1 podziękował delegacji za wrę-

Z irizjjtą vu Mizerce

Min. Mofotow podejmował obiadem A. Edena
BERLIN . 2 lutego minister 

spraw zagranicznych ZSRR W 
M Molo! o w podejmował obia­
dem ministra spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii A. Ede­
na.

Na przyjęciu obecni bvłt rów ­
nież ambasador W ie lk ie j B ry­
tan ii w- ZSRR W. Hayter, b ry­
ty jsk i Wysoki Komisarz w Niem-

czech F Hover • M iłła r. g łów­
ny doradca delegacy b ry ty jsk ie ! 
Roberts I parlamentarny zastęp 
ca m in istra  spraw zagranicz­
nych A. Nalttna.

Ze stronv radzieckiej obecni 
by li A. A. Gromvko. J. A. M a­
lik . W. S Siemionów G. N. Za­
rubin. G. M. Puszkin, A. A. 
Sobolew.

Często w niedzielę — pod­
warszawską szosą w k ie runku 
Sochaczewa jadą auta w ypeł­
nione po brzegi rozśpiewaną 
młodzieżą. To pracownicy 
Warszawskich W ojskowych 
Zakładów G raficznych wyjeż­
dżają na wieś W spółdzielni 
p rodukcylne j M lzerka znają 
już dobrze młodych mechani­
ków. e lek tryków  t Ich zespół 
artystyczny Oni te przyw ieźli 
do św ietlicy szkolnej 200 to­
mową biblioteczkę, oni deko­
row ali wraz z m iejscowym i 
dziewczętami przyw iezionym  
przez siebie m ateriałem  św iet­
licę.

W św ietlicy te j odbywają sję 
teraz przygotowane prze? 
warszawskich zetempowców 
odczyty o sojuszu robotniczo 
chłopskim, o rozwoju spółdziel­
czości p rodukcyjne j na wsi. 
Sals wtedv wypełn ia się (Xi 
brzegi. Zaglądają tu ciekawi 
sąsiedzl z pobliskich gromad. 
Potem wszyscy przyglądają się 
jak w wesołych skocznych 
tańcach furkocą spódniczki 
dziewcząt, jak pobrzękują ko-

przekazać mieszkańcom S ta lin­
gradu pozdrowienia ludu pra­
cującego Warszawy złożone na 
lego ręce przez delegację Rady 
Narodowej.

Wśród szalejącego 
sztormu

mis W©&$ywteca 
uratował 

aitmlecki kuter 
rybacki

Pewnego dnia styczniowego 
br. na Ba łtyku szalał sztorm. 
Znajdu jący się na morzu na w y­
sokości Ustki, motorowiec Pol- 

rale Oprócz tańców zespół ma 1 skle j Żeglugi M orskie j „Oksy­
wi zapasie wiele piosenek i pt ! wie“ u jrza ł sygnał rakietowy, 
skończonych występach goście | Kapitan „O ksyw ia" Józef Włoch 
z Warszawy uczą chłopców i ¡ natychmiast skio -iw a ! statek 
dziewczęta z M izerk i nowych. ¡ we wskazanym rak-etą k ie run- 
pięknvch m elodii j ku Wołającym o ratunek oka-

K iedy w rozśpiewanej wy- ; '»• *«ę niemiecki kuter rvbacM 
pełnionej ludźm i ’ w ie tlicy  we- j .-Fric-2“, któremu pękł wal sru- 
soło spędzają n ie lz ie lę  tniesz- bowy.
kañcv wsi. po spółdzielczych | Ze względu n8 wzmagający 
obejściach krzataia się mh-dzi j się sztorm, trudno było . Oksy- 
chłopcy To młodzieżowa brv- ; w iu " podejść blisk. do kutra, 
gada Stanisława Króla kończy by wziąć go na ho! Po długich
zakładanie w chlewni e lek­
trycznego światła.

Mechanicy na czele ze swo­
im  brygadzista Bogdanem Gra­
bowskim  oglądaia gospodnr-bowskim  ogiaoata i kutrem , na skutek czeg
sktm okiem maszyny S po ro , . ,

manewrach udało s it jednak w 
końcu zarzucić linę holowniczą 
na kuter. Tymczasem sztorm »ię 
zwiększa! siła w ia tru  wzmaga­
ła się. duża fala siln ie m iotała

lina

jest tu  do roboty — trzeba w y ­
remontować sieczkarnię i p łu ­
gi potrzebne do siewu wiosen­
nego. N iektóre części trzeba 
załadować do aut i wyrem on­
tować w Warszawie.

Wieczorem spółdzielcy żeg­
nają serdecznie od'eżdżających

holownicza się urwała I kuter 
ponownie zagubił się w rozsza­
la łym  morzu Ciemna noc u tru ­
dniała poszukiwania lecz zało­
ga nie zrezygnowała i  nii h Po 
pewnvm czasie udało się kuter 
odszukać i tvm  razem ,,Ok«y- 
w ie" w zią ł go na hol z,a pomo­
cą dwóch lin  i zaciągnął do

gości, a dzieci odprowadzają j Treleborga.
całą gromadą odjeżdżające wo- j Lecz i w Treleborgu szalał
zy aż na k ra j wsi.
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^C IB O R -R Y L­
S K I — Pożar

M  E. O SM ANCZYK—- 
Przyszłość Niemiec
jest spraw« wszy­
stkich narodów

S SKROBISZFW  -
g g l — Meldunek 
,  pierwszej linii

Do Warszawy 
przybył Sekretarz 

Wykonawczy 
Europejskiej 
Gospodarczej ONZ
Dnia 2 lutego 1954 r przybył 

do Warszawy Sekretarz W yko­
nawczy Europejskiej Komisu 
Gospodarczej ONZ P Gunn 
M yrdal. P M vrda low i towarzy­
szy lego zastępca P- M ichaił 
Buryńskł oraz grupa pracow ni­
ków Sekretariatu Kom isji

Na dworcu pow ita li p M er­
d a ła  Poseł na  Sejm prof. Oskar 
Lange ota? A m b a s a d o r  Jerzy 
M ic h a ło w s k i  z r a m ie n ia  M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych j 
dyrektor A leksander W ołyńsk i 
z ramienia M in isterstwa Han­
dlu  Zagranicznego,

Mróz. B łęk itny  pręcik term o­
m etru spada poniżej 20 stopni 
Na szosie hula ostry u iiotr.
Grupka ludzi ze zn iec ie rp l iw ie ­
niem spogląda w dal, u> per­
spektywą asfa ltowej szosy Przy­
jadzie. nie przyjedzie? — o,Tó- 
żą Spóżntn się — zauważa m io­
dy robotn ik  w ciepłe j w a łów ­
ce. Stw ierdzenie to dla ntkopo 
nie jest niespodzianką Oblicza 
czekających wyrażają rozgory­
czenie. No. bo przecież tam w  
ciomtt. od którego dzieli ich k it ­
ka, lub kilkanaście kilom etrów  
czeka na nich praca, ciepła 
izba, wieczerza, może i przy­
jemna melodia z głośnika...
A teraz przytupują, zacieniję r ę 
ce Komuś bardziej nerwowe­
mu w yryw a sią ostre, złe słowo.

Gdzie sią to wszystko dzia ło? Na 
przystankach autobusowych PKS, na 
w ie lu  szosach wiodących do Warszawy

Tymczasem do F.kspozytury Osobo­
w e j PKS w Warszawie porzątp nadcho­
dzić m eldunki z tras: na skutek mrozu 
w  zb iorn ikach  autobusów gęstnieje pa­
liw o  Dalsza jazda niemożliwa.

Jeden za drug im  zajeżdżały autobusy 
do warsztatów

—  Ropa pęsfaieje i parafina osiada, 
na sitkach oczyszczających paiitco, nie 
możemy jechać —- m eldowali k ie row ­
cy

K ie row n ic tw o  S tacji Obsfnpi natych­
miast oceniło sytuację jako niezwykle  
poważną Wszyscy pracownicy S tacji 
stanęli do roboty Trzebc było w nie­
zwykle szybkim  tempie opróżnić i oczy­
ścić zb io rn ik i na paliwo w autobusach, 
przerobić sitka, zakładając do nich d łuż­
sze przewody. p<motanie wmontować
je do zb iorn ików  i tankować świeże pa­
liw o

Obliczono: praca ta będzie musiała 
trwać trzy dni, 50 procent stanu wozów 
pekaesowskich trzeba będzie wycofać 
z ruchu na przeciąg około dwóch dni. 
Być może ulegnie przerwie kom unika­
cja autobusowa na k ilk u  trasach.

Przodująca brygada tow Tarkowskiego z Ekspozytury  
Osobowej PKS w  Warszawie.

Wiadomość o te j sy tuac ji dotarła  
także do brygady rem ontów generał-, 
nych Czesława T arkow sk iego,!złożonej 
w przeważającej części z młodzieży 
[ chociaż nie leżało to w zakresie prac 
wykonywanych przez Oddział General­
nych Remontów  — tzw. OG, młodzież 
z brygady Tarkowskiego powzięła po­
stanowienie: ---- Pomożemy S tacji Ob­
sługi Nie dopuścimy do lego, by ruch 
na trasach zamarł.

*

Nie można było wprowadzić wszyst­
kich wozów do hal remontowych, ż po­
wodu braku miejsca.

To nic! Zetempowcy nie  lękają się 
mrozu. Na dziedzińcu wre gorączkowa 
praca M łodzi robotnicy zgrabia łym i z 
zimna dłońm i w ykręcają ko rk i od 
zbiorników , uzmontowują w  zbiór miot 
pompy ssące Potem., dla rozgrzewki — 
szybkie ruchy dźw ignia > pompa wę­
żem gummoym odprowadza zbyt gęstą 
ropę do beczek.

W arstwa śniegu zalega dziedziniec.

Gorączkowe tempo. Godziny lecą, 
lecz ludzie tracą całkow icie  rachubę 

Zapom inają o zmoczeniu. Zapa-czasu. 
da zmrok.

‘ Robota idzie dalej. Chłopcy 
niekiedy uśmiechają się, bo co 
chw ila  nowy w ó l zapuszcza mo­
tor :l rusza na trasę 

Dzień i noc trw a ła  tcalka 
Wreszcie sytuacja  została opa­
nowana Cały  stan autobusów 
Ekspozytury Osobowej PKS w  
Warszawie w róc ił do pracy Co 
prawda b y ły  na trasach pewne 
opóźnienia Lecz przerwy w  ko­
munikacji, która groziła nie by­
ło! Spóźnienia spowodowane gę­
stnieniem ropy w  zbiornikach  
zostały usunięte 

— Dzięki zapałowi ł ofiarnoś­
ci m łodzieży z brygady remon­
tów  generalnych, pracę, którą  
zanlanojonno na t.rzy dni. wyko­
nano w dzień i  noc Dzięki ta­

kim, m in  jak zetempowcy Andrze j Ka­
m iński, Zenon Suchocki. W łodzim ierz 
Tarkow ski, Jan Bieniasz — zima zosta­
ła pokonana.

*
Brygada rem ontów generalnych Cze­

sława Tarkowskiego jest przodującą w 
warszawskiej Ekspozyturze PKS W 
czynie przędzjazdowym brygada prze­
prowadziła remont, generalny czterech 
przyczep autobusowych Dotychczas 
wspomniane rem onty dokonywano w y ­
łącznie w  Poznaniu Brygada T arkow ­
skiego pokazała, te i  w  warszawskim  
PKS można remontować przyczepy 
i  to i trzykro tn ie  m niejszym  nakładem  
kosztów.

M łody brygadzista Czesław T a rko w ­
ski jest autorem szeregu wniosków ra­
cjonalizatorskich Np dzięki zastosowa­
niu wykonanego według ¡ego pomysłu 
wózka-podnośnika do montażu przed­
nich  i ty lnych części autobusu skrócono 
czas ich montowania z czterech godzin 
do piętnastu m inu t Dzięki zastosowaniu 
wspomnianego 7 wózka, etiminującepo 
chybotliw e  lewary, zwiększono w dużym  
stopniu bezpieczeństwo pracy m on­
terów.

STEFAN S Z T U K  A T

, sztorm Na redzie jedna z lin  
i zerwała się i wkręciła w śrubę 
i okrętową Nie można było za- 
’ puścić maszyny. Opuszczono 
kotwicę, lecz i ta się urwała na 

! skutek silnego kołv>ama W al- 
I cząc z żywiołem , w niezwykle 
| trudnych warunkach, przy w ie- 

i ; trze dochodzącym do 8 stopni 
i skali Beuforta oraz śnieżycy, 
i j udało się dzielnej załodze „O k- 
i I syw in“  wyciągnąć linę  ze 4ruhv, 
i uruchom ić statek i przt-ka/ać 
i kuter „F rie-Ż" ho lownikow i, 
i i Cala załoga prze ta wiła »viele 
I • odwagi i męstwa niosąc pomoc 
i 1 kutrowi rybackiemu 1 (ego za- 
I j todze. Szczególnie wyróżnili «¡ę 
I ! obok kapitana Wiocha starszy 
I I marynarz Jakubowski I mlod- 
I ! szy marynarz Korzyński.

-CT
A

ĄM IESZKAŃCY G liw ic  o- 
tH  trzym a li w ostatnich  

dniach Dom Handlojcy  
„D e lika tesy". Jest to trze­
cia z ko le i tępo rodzaju 
placówka uruchom iona w 
br. w  wo] Stalin ogrodz- 
kim. G liw ick ie  „D e lika te ­
sy" mieszczą się w obszer­
nym. now ow yem on tow a- 
nym loka lu  W nętrz? zo­
stało wyposażone w nowo­
czesne urządzenia.

J IJA K LA  DEM Państwo- 
1» tilego Ins ty tu tu  W yda­

wniczego ukazał się nowy 
zbiór wierszy Leopolda 
S taffa  Zbiór w ierszy — za­
ty tu łow any .W ik lin a "—za­
wiera drobne u tw ory  l i r y ­
czne napisane w  okresie 
powojennym
U j W AR SZAW IE  odbył 
»» się ostatn io dw udniow y  

zjazd przodu ją i ych kores­
pondentów „T ry b u n y  W ol­
ności". Uczestnicy zjazdu 
om ów ili zadania korespon­
dentów robotniczo - ch łop­
skich w walce o przjiśpie- 
szenie rea lizac ji wskazań 
IX  Plenum.

i
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BY ŁO  to dwudziestego pierwszego 
stycznia wieczorem. Tego dn ia jed ­
na z urzędniczek, pracujących w  ba­

ra ku  przy budowie S-2, zasiedziała się 
nad robotą d łuże j niż zwykle. K ilk a  m i­
n u t po ósmej uwagę je j zw róc ił szybki 
tupot czyichś butów w  przedsionku. 
Urzędniczka podniosła oczy znad papie­
rów  w  momencie, gdy z trzaskiem  otwo­
rz y ły  się drzw i.

— Gdzie telefon? — krzykną ł przybysz 
nierównym , zachrypłym  głosem.

Wygląd jego nie budził ochoty do sprze­
c iw ów : w rozszerzonych oczach i niespo­
kojnych ruchach przybysza przebijało 
prxiniecejiie, którego nie mogły wywołać 
błahe przyczyny.
» K iedy urzędniczka zaczęła mocować się 
z drzw iam i do następnego pokoju, gdzie 
znajdował się aparat telefoniczny, do 
uszu je j doleciał odległy zgiełk w ie lu  gło­
sów. Gdzieś, może o pół k ilom etra , a mo­
że b liże j, podnosił się k rzyk  ze stu lub 
w ięcej gardeł.

Na budowie coś m usiało się wydarzyć.

*
Terenem wypadków, k tó re  rozegrały 

się tego wieczora, by ły  płaskie, zaśnieżo­

ne, n iem al bezludne pola Służewca, roz­
ciągające się opodal toru wyścigów kon­
nych. z górą piętnaście k ilom etrów  od 
śródmieścia Warszawy.

Przed k ilk u  la ty  teren ten b y ł domeną 
tzw. „badylarzy“ , podwarszawskich ogrod­
n ików , którzy z byle hektara dorabiali 
się m ajątków , biorąc po siedemdziesiąt 
zło tych za pęczek czosnku i  po dwieście 
pięćdziesiąt za k ilogram  wiosennych po­
m idorów . Od trzech lat prowadzi się tu 
budowę dzieln icy przemysłowej. W szcze­
rym  polu, gdzie hu la ją  gw ałtowne w ia try  
i gdzie mróz z reguły jest o k ilka  stopni 
Wyższy niż wśród ulic S tolicy, rosną hale 
nowych zakładów produkcyjnych, nowej 
zajezdni tram w a jow e j, cen tra li odzie­
żowej i  w ie lu  innych placówek prze­
m ysłowych. M n ie j w ięcej pośrod -  
ku  tego terenu wznoszą się p ie rw ­
sze elementy przyszłej fa b ry k i dźw igów. 
Budowa tego obiektu nabiera szczególne­
go charakteru, jeśli zważyć, że stosuje 
sie na mej ostatnie zdobycze postępu 
technicznego, zwłaszcza w  zakresie uży­
wania strunobetonów. K oncentru ją  się na 
te j budowie w ys iłk i k ie row n ictw a, które 
otacza ją  specjalną opieką.

Na południow ym  skra ju  rodzącej się tu  
dzieln icy, praw ie pod bokiem toru w y­
ścigów konnych, rozłożyły się hotele ro­
botnicze i drewniane, kakaowej barw y

A n to n i Jarocki.

baraki młodzieżowe. W barakach tych 
mieści się in ternat Szkoły Przysposobie­
nia Zawodowego Nr l .  pierwszej w k ra ju  
p laców ki, która w ciągu dziew ięciom ie­
sięcznych turnusów kształci k w a lifiko w a ­
nych m urarzy, betoniarzy i cieślów.

Z początkiem listopada ubiegłego roku 
do szkoły przybył pierwszy turnus ucz­
n iów  i już  w k ilka  tygodni później cała 
okolica z drżeniem zaczęła m ów ić o „s łu - 
żew iakach“ . Nie było dnia, żeby wrzask 
bitych me zryw a ł ludzi ze snu. poczekal­
nia tram w ajow a co k ilk a  dn i w ype łn ia ­
ła się skłębioną gromadą zapaśników, a 
kiedyś dyżurny Pogotowia Ratunkowego 
w  Warszawie odebrał telefon donoszący, 
że jednego z uczniów 5PZ N r 1 pchnięto 
nożem w szyję. Zdarza ły się też kradzie­
że, a n iekiedy i napady uliczne. Później 
udało się wpraw dzie w y k ry ć  herszta słu- 
żew ieckie j bandy i usunąć go ze szkoły, 
po czym stosunki uległy pewnej popra­
wie. ale w in ternacie wciąż jeszcze dzia­
ło się nie tak. ja k  powinno się dziać w  
socjalistycznej uczelni.

Nadszedł dzień dwudziestego pierwsze­
go stycznia...

Tego dnta o godzinie ósmej wieczorem 
sypał drobny śnieżek i zaczynał brać ostry 
mróz. O te j porze k ie row n ik  in te rna tu  
Jak im ińsk i siedział w pokoju zetempow- 
skim , gwarzae sobie z jednym z wycho­
wawców Dwie grupy uczniów, które spo­
ży ły  już kolację, znajdowały się na m ie j­
scu. Trzecia grupa, obejm ująca betonia­
rzy, kończyła posiłek w stołówce, odda­
lonej od kw ate r o niespełna k ilom e tr 
drogi. Stu pięćdziesięciu czterech uczniów 
szkoły oddawało się codziennym, zw y­
czajnym  zajęciom nie podejrzewając, że 
w  tej chw ili... A le  nie uprzedzajm y w y ­
padków...

A nton i Jarocki, cieśla, jest chłopcem 
o bu jne j, kędzierzawej czuprynie, która 
mu zwisa na czoło. Tego wieczoru Jarocki 
idzie spiesznie przez opustoszałe pole, 
spóźnił się bowiem na kolację. Zbyt du­
żo czasu zajęły mu przygotowania do 
wyjazdu na k ró tk i urlop, spowodowany 
sprawam i osobistymi. Trzeba było spa­
kować się i przebrać w granatowy, su­
kienny ga rn itu r, k tó ry  wchodzi w  skład

norm alnego wyposażenia uczniów 1 no­
szony jest „od św ięta“ . Teraz Jarocki 
musi zdrowo wyciągać nogi, żeby zdążyć 
coś przekąsić, zanim pojedzie na pociąg.

Dokoła rozciąga się równina, przysy­
pana śniegiem i nakry ta  ciemnością. 
W pewnej c h w ili uwagę Jarockiego przy­
ciąga czerwony odblask, kołyszący się 
nad barakam i, które przycupnęły w m ro­
ku po prawej stronie, jak ie  sto pięćdzie­
siąt m etrów  od sto łów ki, w miejscu, gdzie 
zaczyna się teren fa b ryk i dźwigów.

— Ech, sadze w kom in ie ! — m yśli Ja­
rocki, nie zwaln ia jąc kroku. A le to nie 
sadze. Ledw ie chłopak zdążył dojść do 
szosy, za którą leży, stołówka, kiedy już  
nad dachem baraku po ja w ił się ru ch liw y  
język płomienia.

— P a l i  s i ęi —  krzyczy Jarocki 
stając w  drzw iach sto łów ki, po czym od­
wraca się i samotnie nu rku je  w m rok.

Tak, nie om y lił go wzrok, to  płonie ba­
rak, mieszczący biura i magazyny bu­
dowlane fa b rvk i dźwigów, Z daleka nad­
la tu je  coraz bliższy tupot w ie lu  łudzi 
i  Jarockiemu przez myśl przechodzi, że 
przecież tamci za chw ilę  tu będą, że zła­
pią się za robotę i ugaszą, co będzie do

przewodniczący koła ZM P.

czy jeden m niej? A tu ju ż  późno, pociąg 
mu ucieknie... Poza tym  ubranie galowe, 
odświętne... A !e to wszystko przebiega 
mu przez myśl w  ciągu sekundy, potrzeb­
nej dla zorientowania się w  sytuacji...

Barak jest d ług i na jak ie  trzydzieści 
m etrów , drew niany, suchy. Ciągnie się on 
wzdłuż drogi, oddzielony od n ie j ty lk o  
sztachetowym parkanem i k ilk u  m etra­
m i terenu, przysypanego szmelcem. Po­
żar zaczął się m nie j w ięcej w  połowie 
długości baraku, tam, gdzie m ieściły się 
pakam ery robotnicze i teraz, podsyca­
ny słabym w ie trzyk iem , ciągnącym z pół­
nocnego wschodu, rozprzestrzenia się da­
le j ku m agazynowi i b iurom , które leżą 
w  jego południowo-zachodnim  końcu.

Jarocki obiega barak od te j s trony 
i  znalezionym obok k ilo fem  w yw a la  
d rzw i.

Jest ju ż  w  środku i wymacawszy na 
ścianie gaśnicę przeciwpożarową, w yb ie­
ga z nią na dwór. Nigdy w życiu nie m ia ł 
do czynienia z podobnym sprzętem, lecz 
m im o to bez wahania robi w łaśnie to, co 
powinien. W podnieceniu w idz i wszystko 
jakoś szybciej i prościej, od razu też 
obraca gaśnicę zb ijak iem  ku ziemi i s il­
nie uderza o zamarzniętą skorupę śnie­
gową.

*
W  c h w ili, gdy a larm ujący okrzyk  Ja­

n ick ieg o  w d a rł się do sto łów ki, chłopcy 
siedzieli przy d ług ich  stołach pałaszując 
kolację w najlepsze. Był z n im i wycho­
wawca Jan Szepielak, niski, s iln ie  zbu­
dowany człow iek w zielonej kurcie. U sły­
szawszy okrzyk, jednym skokiem znalazł 
się przed stołówką. Jego donośny głos 
natychm iast uciszył rozkrzyczaną grupę:

—  W dwuszeregu zb iórka ! W praw o 
zw ro t! Biegiem m a a r s z l . . .

Kom endy sucho trzaska ły w  m roźnym  
pow ietrzu. Zaraz po nich rozszedł się 
rów ny, pospieszny tupot czterdziestu par 
stóp. Wśród innych biegł m ura rz  Bąba- 
la, wciąż jeszcze z chlebem, posmarowa­
nym  marm oladą, w  ręku. Potem, zmie­
szany, wepchnął krom kę do kieszeni wa­
ciaka, bo mu się jakoś niepoważne w y ­
da ło — biec do pożaru z kolacją w  gar­
ści... W te j c h w ili zobaczył przed d rzw ia ­
m i płonącego baraku schyloną postać Ja­
rockiego, k tó ry  uderza raz i drug i zb ija ­
kiem  gaśnicy o ziemię. Obok niego bie­
le je coś długiego, duch nie duch, może 
sanitariusz? Nie, to Zbyszek Rusiniak, 
k tó ry  pe łn ił tego wieczoru d y ż u r ‘w kuch­
n i i tak  ja k  stał w  d ług im  fartuchu pognał 
na ratunek. Razem z Jarockim  złapawszy 
gaśnicę skoczyli z nią ku drabin ie , przy­
staw ionej tymczasem do dachu, i z przed­
ostatniego szczebla zaczęli opryskiw ać 
płonące miejsca. Syczący, b ia ły  wąż pia­
ny ch lusta ł z ry ja  aparatu. Gdzie padł, 
rob iło  się ciemno, jakby  k to  chustą oczy 
zakry ł — to gasły rozjarzone deski A do­
koła k łębiła się para i dym , k tó ry  gęstym, 
chyboczącym zwojem  opadał na ludzi, 
p ło ty  i pola.

P a liło  się w ięcej ja k  trzy  m e try  da­
chu. W iatr, lekko ukośny, spychał k la k i 
ognia w  stronę b iu r i — trochę bokiem —

na dziedziniec budowy. Pod nogami Ru- 
s in iaka k ręc iły  się w dym ie liczne posta­
cie, wynoszące z budynku co się dało, bo 
już  n ik t  nie w ą tp ił, że pożaru nie zatrzy­
m ają na tych trzech straconych metrach.

Na te b iura wychowawca Szepielak 
sk ierow ał główne w y s iłk i sw o je j grupy, 
przypuszczając — i słusznie — że w  poko­
jach k ie row n ic tw a miesz,czą się najcen­
niejsze rzeczy, plany, szkice, dokumenty...

Wynoszono stąd maszyny do liczenia 
i  pisania, śtoły, gdzie w  zam kniętych na 
klucz szufladach szeleściły papiery, kto  
wie, czy nie jakieś ważne... W narożnym 
pokoiku, gdzie zapewne urzędował kie­
row n ik , na tkn ię to  się na kasę pancerną, 
w ie lką , jak  szafka, wysoką na półtora 
m etra. Leżały na n ie j jakieś rysunki, ze­
brane w  paczuszkę i ktoś je  wyniósł, nie 
wiedząc nawet, ja k i drogocenny pakie t 
m a w  rękach.

Potem w  sześciu w z ię li się za kasę. B y­
ła ciężka ja k  sto d iab łów , toteż m ie li 
ochotę zostawić ją, niech stoi. A le kiedy 
ją  poruszyli, zaszurały w  środku jakieś 
paczki, czy p lik i papierzysk. Nie ma co, 
trzeba ciągnąć, może ta kasa nieognio- 
trw a la  i spali się co potrzebnego? W ia­
domo, że w  kasach n ik t  zabawek nie 
trzyma...

Pokój b y ł pełen gorzkiego dym u.
Krztusząc się i płacząc ostrym i łzam i, 
szarpali się z żelastwem, jeszcze dw a 
k ro k i do okna, jeszcze kroczek... Jednym 
z sześciu, harczących nad kasą, b y ł K i­
jek , robotn ik  z Łomżyńskiego, nie osta tn i 
w  bójkach i pierwszy w rozm aitych f i ­
glach, betoniarz m im o w o li, k tó ry  przy­
jecha ł na Służewiec ty lk o  dlatego, że go 
w  pow ia tow ej komendzie SP m yln ie  po­
in fo rm ow a li. K ije k  chciał być e le k try ­
kiem . a n iesolidny in fo rm a to r zapewniał 
go, że dla takich nie masz ja k  SPZ, p i  
prostu ra j d la  e lektryków !... Tymczasem 
podobnej specjalności na Służewcu w  ogó­
le nie było  i nie ma. K ije k  nie uciekł, po­
został, ale boczył się ną budowę i beto- 
n ia rską naukę nosząc w  sobie, ja k  
drzazgę ten swój zawód, to  swoje roz­
czarowanie... A le  teraz, wczepiony pazu­
ra m i w  pancerz, krzyczał:

—  T am u j! Tamuj," czego puszczasz!... —  
bo komuś ręka omsknęła się z żelaza. 
G rzb ie ty im  się napięły, w  brzuchach coś 
strasznie ciągnęło, m yśle li, że się ponad- 
ryw a ją , ale doszli z kasą do okna i po 
k ilk u  próbach w ypchnęli ją  na zewnątrz.

K iedy  sami wyskoczyli na śnieg, top­
n ie jący od żaru, Szepielak zdum ia ł się: 
K ijek?  Razem z innym i? Przecież go do­
tąd ta  budowa obchodziła ty le , co kota 
m archew ! T w arz K ijk a , czerwieńsza niż 
zw ykle, sp ływ ała ob fitym  potem t czer­
n ia ły  na czole głębokie, skrzyżowane 
zmarszczki...

*
Tymczasem Galster. przełamawszy od­

ruch sprzeciwu urzędniczki w  baraku 
S-2, telefonował po straż pożarną. A  po­
trzebna już  była bardzo, bo się tego spo­
ro  pa liło , ogień spuszczał się po ścianach, 
ośw ietla ł od środka pokoje, rw a ł po da­
chu przed siebie...

T e j treści Ust nadesłał h. Leblang, dy­

rek to r  B iu ra  Budowy Dzieln icy Przem y­

s ło w e j Służewiec, do uczniów SPZ.

B iu ra  już by ły  puste, ale co w  maga­
zynach, tuż pod ogniem, tego n ik t nie 
w iedzia ł! Dopiero, gdy Hupało rozw a lił 
kłódkę, można tam  było  zajrzeć. Jasno­
w łosy Dudek, jeden z najlepszych ucz­
n iów  szkoły, a z pochodzenia chłopski syn 
spod Częstochowy, da ł nurka w głąb jed­
nego z pomieszczeń składowych. Nama- 
cał po lewej stosy waciaków, ręczników, 
odzieży, a po praw ej, na półce papiery, 
przewiązane sznurkiem. W yniósł to szyb­
ko i  chciał rzucić w  śnieg, potem się jed­
nak zm itygow ał: może przecie zamoknąć! 
Położył Więc papiery na rozłożonych wa­
ciakach, starannie i trosk liw ie , aż się 
poniektórzy d z iw ili, skąd się w nim  brała 
taka dbałość o m ienie państwowe — 
przecież na wsi go tego nie uczyli, tam 
każdy raczej za własnym  obstaje!... A le  
sam Dudek nie bardzo nad tym  kom bi­
nował, ty lk o  mu tak przebiegały przez 
głowę, ja k  w ystrza ły albo ja k  b łyśnię- 
cia, szybkie m yśli, że ja k  się co zniszczy, 
to może budowa stanąć! Na ich Służew­
cu!...

Tymczasem Hupało zn ikną ł w  maga­
zynie. Zaglądały tu już pierwsze gałązki 
ognia. W drżącym św ietle pożaru Hupało 
u jrza ł stojące na podłodze dwa szklane, 
przysadziste gąsiory, oplecione koszami 
i podobne do tych, w których nastawia 
się na lew ki. Wciągnąwszy powietrze no­
sem poczuł, że to benzyna.

Benzyna! Oczywiście ten, k to  się ośmie­
l i ł  zostawić ją  w  magazynie, postąpił lek­
kom yślnie. A ie  nad tym  nie było czasu 
zastanawiać się — zostawała jasna i na­
ga prawda: za chw ilę  płomień zbiiży się 
i galony wybuchną. Wtedy już nic się 
stąd nie wyniesie i na zm arnowanie pó j­
dzie wszystko, co m ia ło  budowie dopo­
móc w pracy, co było tu przygotowane 
dla robotników... Hupało nie należał do 
ZM P  i żaden był z niego społecznik... A le 
benzyna?... Z łapa ł p iećdziesięcio litrowy 
galon i zamykając oczy, do których w ła­
z ił mu swąd i  czad, potoczył galon ku

drzw iom . Raz m ocnie j s tukn ą ł o  coś w  
pó łm roku i spocił się: no, n iechby się 
rozlała... A le  szkło w ytrzym a ło  i  galon 
cało dojechał na dwór.

Teraz Hupało przystanął. Wchodzić po 
raz drug i, czy dać spokój i  jeszcze in ­
nych wywołać? Z dachu tryska ły  m io tły  
iskier. Nie bardzo to wszystko bezpiecz­
ne... A le cóż, budowa, ja k  słychać, spe­
c ja lna  jakaś, nie zwyczajna, więc jakże?... 
I  H upa ło  doskoczył do drugiego galonu. 
K toś mu pomógł, we dwóch da li radę 
szybciej, niż przedtem... S ta li potem, d y ­
sząc, ocierając oczy szalikam i, a obok 
nich po łysk iw a ły  czerwone ocalone ga­
lony...

-¥■
Nie wszyscy przyb ieg li do pożaru z ko­

la c ji, n iek tó rych  wypadek zastał w  in te r­
nacie. Tak było  z M arkiew iczem , prze­
wodniczącym ZM P, czarnym  chłopakiem  
o brw iach , zrośniętych nad nosem. M a r­
k iew icz od k iłk u  dni chorował na g ry ­
pę. m ia ł gorączkę, łam ało go w  kościach, 
lekarz zabron ił m u w ięc wychodzić na 
mróz.

Teraz jednak M arkiew icz, którego n ie ­
dawno trzęsły dreszcze, znalazł się przy 
płonącym baraku. D rzw i magazynu by ły  
o tw arte , ale nie można było nic więcej 
wynosić, bo ogień by ł ju ż  w ewnątrz i pa­
l i ł  od te j strony. M ark iew icz w raz z k i ł ­
ku  zetempowcami wskoczył przez okno do 
sąsiedniego pokoju i zaczął rw ać ścianę 
z supremy. Po c h w ili o tw o rzy li sobie 
boczne przejście do magazynu i tędy w y ­
nosili żarów ki, m otory elektryczne, 
szczotki do czyszczenia betoniarek, ln iane 
lin y , ca lów ki, p iłk i,  p iln ik i,  a także w ib ra ­
tor, i wreszcie — w  piętnastu —  w ycią­
gnęli na zewnątrz maszynę do m ierzenia 
w ytrzym ałości betonu.

M ark iew icz, - szarpiąc się z ciężarami, 
n ie  rriów ił ani słowa, ale zdumienie bra ło 
go co raz większe. W duszącym dym ie 
dostrzegał niedawnych chu liganów  i 
aw an tu rn ików , leniów  i bum elantów, k tó ­
rzy kaszląc i potykając się ra tow a li skrzyń 
k i narzędzi i w le k li pęki kabla. Co się 
z n im i stało? Dlaczego nagle budowa 
przestała być d la  nich cudza, ja k  się to 
zrobiło, że stała się ich własna?

W składzie było już  czarno i wszyscy 
z niego uciekli. M ark iew icz niespokojnie 
macając palcam i, czy nic ważnego nie 
zapomniano, n a tra f ił na beczkę tawotu. 
Z rob iło  mu się szkoda, choć z d rug ie j 
strony ogień by ł już  dokoła i płuca "bo­
la ły  pozbawione tlenu.

Szarpnął za beczkę raz, szarpnął po­
w tórn ie , ale beczka musiała się przykle ić 
do podłogi i nie mógł je j ruszyć. Nagle 
ropa, k tóra z jakiegoś kąta rozlała się 
po ziemi, stanęła w  płom ieniach. M ark ie -
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wicz poczuł, że mu się kręci w  głowie, 
usłyszał ty lk o  czyjś głos i pomyślał, że to 
już, że nie wyjdzie...

Odojewski w o ła ł M arkiew icza przez 
dziurę w  ścianie, aż zobaczył, że 
spodnie na n im  pałą się, a M ark iew icz 
zatacza się na beczkę z tawotem. Wtedy, 
zagryzając wargi skoczył w ogień i z ła­
pał go pod rękę. Tylko, że drogę do dz iu ry  
odcią ł im  już  płomień, k tó ry  spadł nagle 
z boku i z la ł się z innvm i, tańczącymi 
w  izbie. Przeieźłi jakoś do okna, obsy­
pani iskram i, obkapani przez płynną 
smołę, na wpół uduszeni i przez to  okno 
wyskoczyli... Odojewski zobaczy! b ły ­
szczące przerażeniem oczy i poczuł moc­
ne ręce, k tóre ich w lo k ły  dale j, byle dalej 
od pożaru. Ktoś gasił na M arkiew iczu 
ubranie, które zajęło się od ognia. I M ar­
kiew icz Uśmiechnął się m im o bólu: na- 
gle stało sie dlań jasne, że przestali być 
zbieraniną, w  k tó re j kupa łobuzów prze­
mieszana była z garścią dzielnych chło­
paków, że już  nie są obcy, przypadkiem  
napotkani, obojętni, ale odw ro tn ie  — że

teraz coś ich trzym a moefto, nie do zer­
wania... Że jest, ich pó łtore j setki kolek­
tyw u.

A w tym  wszystkim  najciekawszą była 
może sprawa Raka...

■A'
Rak ma na im ię  M arian  i  liczy  sobie 

la t  dwadzieścia. Jest to  n iew ie lk i, weso­
ły  chłopak, ubrany tak ja k  wszyscy w  
granatow y waciak, zwany tam „k u fa jk ą “ ; 
ale m im o pospolitego wyglądu Rak za 
pospolitaka nie może uchodzić.

Początki jego służew ieckie j sławy się­
gają listopada zeszłego roku, to znaczy 
czasów „św ię te j w o jny  z kon iarzam i“ . 
Rzecz m iała się następująco: ze Szkolą 
Przysposobienia Zawodowego sąsiadowa­
ła druga szkoła, gdzie kształciła się grupa 
przyszłych1 dżokejów. Początkowe nie­
snaski między „budow lanym i“  a „ko n ia ­
rzam i“  przerodziły się z biegiem czasu 
w  straszliwą, bezlitosną wojnę, w k tó re j

używano pałek, noży i  kam ien i. Doszło 
do tego, że w  te j sprawie in terweniować 
m usia ł K om ite t Dzieln icowy P artii, po 
k tó re j to  in te rw enc ji stosunki się popra­
w iły ,  a wreszcie s ta ły  się dobre.

Otóż Rak, osierocony przez oboje rodzi­
ców i od dawna tu ła jący  się po Polsce, 
w yrós ł w  te j w o jn ie  na jednego z na j- 
zajadiejszych „b ija k ó w “ . Sam chodził 
stałe opuchnięty, z cieknącym uchem, ale 
m ściw y i  straszny, a tak  się przy tym  
rozzuchw alił, że i dyscyplinę szkolną m ia ł 
za n ic — wychodził sobie na miasto, k ie ­
dy  mu się zechciało, a zaczepiony błuzgał 
po tokam i w yzw isk. Ostatnio, gdy w a lk i 
z kandydatam i na dżokejów przygasły, 
przygasł trochę i sam Rak, ale da le j 
m ó w iło  się o nim , że lu b i chodzić „ t y l ­
nym  chodem“ , zawsze inaczej, n iż  wszy-

scy, na przekór i  wedle swego w idz i m i 
się.

Tego dn ia Rak n ie  poszedł na kolację, 
trap iony  bólem g łow y i wcześnie się po­
łożył, um ówiwszy się z kolegam i, że 
przyniosą mu jego porcję do łóżka. Na 
wieść o pożarze zerwał się natychm iast, 
wciągnął coś tam  na Siebie i  byle ja k  
odziany pobiegł za innym i. Z początku 
m ordował Się przy hydrancie, k tó ry  do­
starczał wody do jedynego parcianego 
węża, ja k im  posługiwano się do przyjaz­
du straży pożarnej. H yd ran t w  braku gu­
m ow ej uszczelki nie dawał się dokładnie 
dokręcić i la ło się z niego na boki, tak, 
że Kupale na dachu wciąż m ało było 
wody. Rak sprytn ie  okręc ił gw in ty  tiną 
i ściągając ją  ja k  m ógł na js iln ie j, n ie da­
w a ł wódzie uciekać.

Równocześnie coś się z n im  działo. Pa­
trz y ł na czerwone drzewo ognia, szumiące 
k ilkadz ies ią t kroków  od niego i sypiące 
dokoła iskram i, pa trzy ł na gorączkowe 
ruchy kolegów, w idz ia ł, ja k  wyciągają 
z zagrożonych pomieszczeń ostatnie w a r­
tościowe przedm ioty, ja k  przeziębiony 
M ark iew icz ocieka wodą od stóp do głów, 
ja k  Jarocki walczy z pożarem, nie m y­
śląc o  swym gaiowym  ubraniu, ja k  Spa­
m er, k tó ry  m ia ł przydziałowe buty 
u szewca, biega w  ^swoich pryw atnych 
pantoflach, zadeptańych i pełnych błota, 
ja k  grupy chłopców jęczą i sapią nad 
zivo jam i w ie lożyłowych kab li, oblanych 
gumą, a z n im i, grzęznąc po kolana w  
rozm ięk łe j brei szamocze się k ie ro w n ik  
Jak im ińsk i — i przez ca ły czas czuł w  
swoim  Rakowym  sum ieniu, że czegoś do 
te j pory nie rozum iał.

Potem, gdy przyjechały, jeden za d ru ­
gim  trzy  wozy straży pożarnej, Rak zgi­
ną ł kolegom z oczu, zostawiając innym  
obsługę hydran tu .

W  ty m  czasie w a lka  toczyła się o że­
lazny słup, sterczący na dachu nad loka­
lem sekretaria tu . S łup  ten, błyszczący 
b ia łym i izo latoram i, łączył barak z siecią 
e lektryczną, przebiegającą opodal. „Czte­
ry  fazy!“  krzyczał ktoś z dołu, domaga­
jąc się od strażaków, aby odłączyli prze­
wody od sieci. K u oburzeniu wszystkich 
uczniów i wychowawców okazało się, że 
straż nie przyw iozła ze sobą elektro tech­
n ika , k tó ry  by p o tra fił sprostać temu za-

daniu. Gaszono w ięc pożar w  budynku,
którego przewody ca ły czas zna jdow a ły 
się pod napięciem. Tymczasem ogień m e tr 
po metrze zb liża ł się do słupa. W płom ie­
niach zapadały się p ła ty  stropów, trza ­
skała papa i czarne je j kaw ały poryw a ł 
w ia tr ,  niosąc na g łow y tych, k tó rzy  s ta li 
w  pobliżu. Jasne było, że za chw ilkę  po­
żar dojdzie do Słupa, opali pod n im  dach 
i przewróci razem z przewodam i w  po­
gorzelisko. Tymczasem dokoła wszystko 
by ło  m okre jak  gąbka. Przewrócenie się 
słupa oznaczało natychm iastowe spięcie 
i poważne niebezpieczeństwo d la  ra tu ją ­
cych. Trzeba było w ięc albo odstąpić od 
akc ji ra tow nicze j w  ogóle, pozwalając 
barakow i spłonąć doszczętnie, albo też 
należało bronić te j części dachu, na k tó ­
re j m ieścił się kry tyczny  słup.

S tał tam Hupało, m okry, opalony, ner­
w ow y, trzym ając w  dłoniach m etalow y 
koniec parcianego węża. I  nagle tuż obok 
niego po ja w ił się Rak.

W yglądało tu strasznie, bo płom ień 
szedł im  w  oczy, zbliża ł się i p tzyskaki- 
w a i, dach cienki, licho papą k ry ty , trze­
szczał pod stopami i ug ina ł się, a oddy­
chać praw ie nie było można.

S trum ień  wody grzm ia ł im  pod rękam i, 
para i dym  zasłaniały okolicę. B y li z da­
leka widoczni dla wszystkich, dw ie  czar­
ne, ruch liw e  sy lw e tk i w  różowym  dymie, 
uw ija jące  się pod w ie lk im  niebem, peł­
nym  szklistych p ła tków  śniegu, k tóre tóp- 
n ia ły  w  powietrzu.

—  Na dó ł! —  k rzykną ł k ie ro w n ik  Ja­
k im ińsk i. — Dach może się zarwać!

Rak, k tó ry  m usiał to dosłyszeć, w ychy­
l i ł  się i przecząco pokręcił głową.

—  Na dół! — k rzykną ł jeszcze głośn ie j

k ie row n ik , czując się zupełnie bezradny 
wobec uporu  tam tych na górze.

W tedy Rak k rzykną ł:
—  Co tam  m oje życie, k iedy  tu  sprzęty 

się palą!
I  zawoławszy tak , poczuł, że wołał 

praw dę Te sprzęty, ten barak, to wszyst­
ko, czego b ro n ił, było dlań na jw ażnie j­
sze —  od te j c h w ili była to jego budowa...

K iedy ju ż  potem straż uporała się z 
pożarem, zobaczyli, że słup, lec iu tko  po­
chylony. stał nad brzegiem olbrzym ie j 
w y rw y  ł  że dz ie liła  go od n ie j odległość 
na jw yże j metra. Został jednak urato­
wany.

*
N aza ju trz  okazało się, że akcja szkol­

nego ko lek tyw u  uch ron iła  budowę od po­
ważnych strat. Ten p lik  papierów, któ­

r y  wyniesiono z b iu ra  na samym począt­
ku , s tanow ił wartość praw ie że bezcen­
ną. B y ła  to kom pletna dokum entacja 
techniczna budowy. Razem z in nym i ma­
te ria łam i, ocalonym i przez chłopców, de­
cydowała ona o n ieprzerwanej rea lizac ji 
p lanu. Bez n ie j dalsze prace przy sta­
w ian iu  fa b ry k i dźw igów  u leg łyby po­
ważnemu zakłóceniu, a może nawet mu­
s ia łyby zostać na czas ja k iś  wstrzym a­
ne. Stu pięćdziesięciu chłopców, k tó rych  
miesposób tu w ym ienić po nazwisku, bo 
trzeba by chyba całą lis tę  in te rna tu  p rzy­
toczyć, a w ięc tych stu pięćdziesięciu m u­
ra rzy, be toniarzy i cieślów nie na próż­
no w alczyło  z ogniem. Dzięki ich odwa­
dze, i  to m ądre j, przemyślanej odwadze 
ju ż  nazajutrz budowniczow ie fa b ry k i mo­
g li przystąp ić ja k  gdyby n ic  do no rm a l­
ne j, codziennej pracy...

Oczywiście, że poza dokum entacją, 
k tó ra  była wartością najw iększą, ocalo­
no w ie le  innego dobra. W  kasie, w yn ie ­
sionej przez okno, znajdowało się 72.000 
zło tych gotówką, n ie  licząc wartościo­
w ych  papierów , k tó re  tam  b y ły  razem 
z banknotam i. S iln ik i, aparaty, a przede 
w szystk im  kable, k tó re  w raz z tysiącem 
innych  przedm iotów  w yd a rto  pożarowi, 
służą swojej budowie; nie narażając je j 
na przestoje. Wreszcie barak został w  du­
żej części ocalony i już  dziś trw a ją  przy 
n im  prace, k tó re  przyw rócą go do daw ­
nego stanu, a trzeba wspomnieć, że w  h i­
s to r ii pożarów jest to  rzadk i wypadek — 
barak b y ł przecież suchy ja k  pieprz, straż 
pożarna przybyła  zaś dopiero w  trzecim  
kw adransie a k c ji ratow nicze j.

M ożliwe, że pożar powstał w sku­
tek  niedbalstwa robotn ików , korzy­
stających z pakam ery, ogrzewanej 
piecykiem . Może w yszli, zostawiając żar 
w  piecyku i stąd w y n ik ły  dalsze kłopoty. 
M ożliw e jednak, że pożar w ybuch ł wsku­
tek innych przyczyn.

*

żostaj-e jeszcze jedna sprawa; a m ia ­
now ic ie  sprawa kolektywni uczniowskie­
go SPZ.

Do niedawna nie  b y ło  go wcale. In te r­
n a t zam ieszkiw ali różn i chłopcy, gorsi 
i  lepsi, p racow ic i i  lenie, ten stąd, tam ­
ten skądinąd. M og li się rozejść każdego 
dn ia  i  to  bez żalu tak , ja k  rozchodzą się 
ludzie, opuściwszy natłoczony tram w aj...

f  A le  w  czasie pożaru zaszła jakaś zm ia- 
j  na, k tó re j rozm iary trudno  jeszcze ocenić.

W  czasie w a lk i z ogniem zda li egzamin 
" n ie  ty lk o  ci, o k tó rych  wiedziano, że są 

aktyw em  szkoły, tacy, ja k  M arkiew icz, 
lu b  Dudek. N ie  ty lk o  —  bo w  p łom ie­
n iach wzorowo spisali się także tacy, ja k  
K ije k , lu b  Rak, o k tó rych  raczej m ów iło  
się ja k o  o chłopcach, skorych do „ro z - 
ró b k i“ . R yzykow a li w łasnym  zdrow iem , 
żeby ocalić wspólną, socjalistyczną w łas­
ność budowy... S tanęli w  te j walce ram ię

p rzy  ram ien iu  z najlepszym i, z przodu ją­
cym i rob o tn ikam i Służewca...

Od pożaru m in ę ły  p raw ie  dwa tygod­
n ie  i sytuacja w  szkole ksz ta łtu je  się ina ­
czej, ń i i  daw n ie j. Czuć, że ten pożar 
po łączył w szystkich w  mocny, zw a rty  
ko lektyw ...

A le  teraz trzeba dużo pracy 1 starań, 
aby to, co narodziło się pamiętnego w ie­
czoru, nie znik ło. Żeby Rak nie w ró c ił 
do dawnych bójek, a K ije k  do dawnej 
pochm urnej niechęci. Żeby o fia rn y  zryw , 
zanotowany pod datą dwudziestego 
pierwszego stycznia, b y ł zarazem począt­
k iem  nowej d rog i wszystkich uczniów 
szkoły.

Rys. T. M arczewski 
Foto: A . M arczak

i n i i T . i i i
«Lar« Bad» 
f  n o n y s lo *

A .

G rupa  uczniów Szkoły Przysposobienia Zawodowego: (od lewej do p raw e j) Z b ig ­
n iew  Rusiniak, Zenon Dudek, S tan is ław  Bombała, W ładysłauj M arkiew icz, Z b ig ­
n iew  Jak im ińsk i (k ie r. in te rna tu ), Ignacy Spanier, A n to n i Jarocki, H e nryk  Odo- 
iewski, M arian  Rak, Jan K ijek .



Obrady konferencji berlińskiej
(dokończeni* ze str. 1)

Po przem ówieniu Dullesa za­
b ra ł głos G. B idau lt. Nawiązał 
on do te j części oświadczenia 
M ołotowa, w  k tó re j m in is ter 
spraw zagranicznych ZSRR pod­
kreś li! konieczność rozstrzygnię­
cia sprawy zawarcia trak ta tu  
pokojowego z Niemcami i wska­
zał konkretne sposoby wykona­
nia  tego zadania.

B idau lt zgodził się z opin ią 
m in is tra  Mołotowa, że trak ta t 
pokojow y może być podpisany 
ty lk o  przez rząd ogółnonierrneo 
Iri utworzony prz.ez parlament 
“W ybrany w  w yn iku  wolnych 
Wyborów, B idau lt pow tórzył jed­
nak stare zastrzeżenia przeciw­
ko przyspieszeniu przygotowa­
nia trak ta tu  pokojowego. Usi­
ło w a ł on dowieść, że przygoto­
w aniem  do trak ta tu  pokojowe­
go nie trzeba się zajmować, do­
pók i nie zostanie utworzony 
cząd ogólnoniemiecki. Następną 
część swego przemówienia B i­
d a u lt poświęci! próbom uspra­
w ied liw ien ia  zawartych w Bonn 
i  Paryżu uktadów, których ce­
lem jest — ja k  wiadomo — prze­
kształcenie Niemiec zachodnich 
w główną bazę przygotowania j 
now e j w o jny w Europie. Usiło­
w a ł on temu : zaprzeczyć, jak  
rów nież zaprzeczyć faktow i, że 
Wspo-mniane wyżej układy są 
Przeszkodą do przywrócenia 
jedności państwa niemieckiego.

Delegacja radziecka, dała do. 
zrozumienia —  oświadczył B i­
d a u lt — że pragnie utworzyć 
system europejski, w  którym  
Francja, Związek Radziecki i 
Niemcy szukałyby wspólnie spo­
sobów zapewnienia bezpieczeń­
stwa. W ydaje się nam — powie­
dział B idau lt — że byłoby to 
bardzo pożądane, ponieważ n ik t 
m e przypuszcza, iż Stany Z jed­
noczone i A ng lia  by łyby z tego 
wyłączone.

B idau lt tw ie rdz ił, że rząd 
francuski dąży do takiego ure­
gulowania problemu niemiec­
kiego, • które  zapobiegłoby 
wskrzeszeniu m ilita ryzm u nie­
m ieckiego i  un iem ożliw iłoby 
agresję w  Europie, oraz że mię- 
<tey Francją i Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  istn ie je  różnica zdań 
jedynie co do metod osiągnięcia 
lego celu.

B ro n ił on jednak w dalszym 
ciągu takiego podejścia do roz­
wiązania problemu niemieckie­
go, które w  istocie rzeczy ozna­
cza wyrzeczenie się wspólnej i 
uzgodnionej akcji czterech mo­
carstw oraz prowadzenie po li­
ty k i zmierzającej do odrodzenia 
m ilita ryzm u niemieck'ego. B i­
dault u trzym yw ał w dalszym 
ciągu, że istnieją rzekomo ty lko  
dw ie możliwości: albo „p rzy ­
musowa kontro la“  nad Niemca­
mi, albo, jak się wyraził, „ fo r ­
muła stowarzyszenia“  t j  u tw o­
rzenie arm ii zachodnio- europej­
skiej z wcieleniem do niej od­
wetowych niem ieckich s il 
zbrojnych.

Zdając sobie widocznie spra­
wę z chwiejności swej pozycji 
B idau lt oświadczył, że zadaniem 
konferencji czterech m in istrów  
iest nie dyskusja dotycząca 
przyszłości, lecz u ła tw ien ie  „za­
początkowania rozwiązania pro­
blemu“ . W związku z tym  B i­
dault wypowiedział się przeciw­
ko zwołaniu nowej konferencji, 
mając na jw idocznie j na uwadze 
propozycje delegacji ZSRR. aby 
polecono zastępcom m in istrów

spraw zagranicznych czterech, nych podstawach oraz sposoby
mocarstw przygotować w  ciągu 
trzech miesięcy projekt tra k ta ­
tu pokojowego z Niemcami, za­
pewniając państwom, które 
swym i silam i zbrojnym ! brały 
udział w wo jnie przeciwko 
Niemcom, możność przedsta­
w ienia swego punktu widzenia 
w sprawie trak ta tu  pokojowego 
i zapewniając udział przedsta­
w ic ie li Niemiec we wszystkich 
stadiach przygotowania tego 
trakta tu .

Następnie zabrał głos m in i­
ster A. Eden. Przyznał on, że 
wskutek podziału Niemiec na 
dwie części prawdziwa stab ili­
zacja w  Europie jest niem ożli­
wa.

Dlatego też — powiedział 
Eden — zadaniem konferencji 
jest bezzwłoczne zajęcie się spra 
wą zjednoczenia Niemiec. M im o 
to, Eden stw ie rdz ił, że jest „g łę­
boko rozczarowany“  oświadcze­
niem złożonym przez m in istra 
Moiotowa w  dniu 1 lutego, cho­
ciaż oświadczenie to wskazuje 
konkretne i niezawodne środki 
przywrócenia jedności Niemiec 
na pokojowych i demekratycz-

przyśpieszenia przygotowania 
trak ta tu  pokojowego f  Niemca­
mi. Eden b ron ił swego planu! 
który wychodzi z założenia, że 
nie należy zajmować się przy­
gotowaniem trak ta tu  pokojowe­
go, dopóki nie odbędą się tzw. 
„wo lne w ybory“  w  całych 
Niemczech. Eden domagał się. 
aby omawianie problemu nie­
mieckiego odbyw ało się na pod­
stawie wysuniętego przezeń pla­
nu.

M in is te r Mototow, k tó ry  za­
bra ł głos pod koniec posiedze­
nia, stw ierdził, że wobec późnej 
godziny delegacja radziecka zło­
ży oświadczenie w  dn iu  3 lu te ­
go.

Delegacja radziecka —- oś­
wiadczył W. M. M ołotow  — 
pragnie wypowiedzieć się na te­
m at przemówień pp. Dullesa, 
B idau lt 1 Edena. M in is te r Moło­
tow  dodał, że delegacja radziecka 
wysunie propozycje w  sprawie 
wyborów  ogólnoniemieckich.

Na tym  posiedzenie zam knię­
to.

niemiecki winien sam zadecydować 
o formie swego ustroją wewnętrznego

— oświadczył Walter USbricht
B E R LIN  W  be rlińsk ie j fabryce sprzętu teletechnicznego od­

było się zebranie załogi tego zakładu. Na zebraniu wygłosił 
przemówienie w iceprem ier NBD — pierwszy sekretarz KC SED 
W alter U lbrich t.
Oświadczył on. że konieczny nie i  wobec panoszenia się m i-

Czecbosłowacja i Korea 
podniosły swe poselstwa 

do rangi ambasad
PRAG A. Rządy Czechosłowa­

c ji i Koreańskiej Republiki Lu-

jest udział ' przedstawicieli NRD 
i Niemiec zachodnich w rozpa­
tryw an iu  problemu niem ieckie­
go na konferencji berlińskie j. 
Sprawą zasadniczą — powie­
dział W alter U lb rich t — jest 
kwestia, czy zjednoczone Niem­
cy będą państwem pokojowym 
i demokratycznym, jak to prze­
w idu je  memorandum rządu NRD 
czy też państwem agresywnym 
i m i-litarystycznym, ja k  tego 
chcą Duiies i Adenauer.

Wskazując, że m in ister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Mo­
łotow, a także rząd NRD wnieś­
li konstruktyw ne propozycje w

lita ryzm u w Niemczech zachód 
nich. o wolnych wyborach nie 
może być nawet mowy — po­
wiedział W alter U lbrich t.

Jak można mówić o wolnych 
wyborach, skoro Niemcy skrę­
powane są układam i z Bonn i 
Paryża, układam i, które prze­
w idu ją  okupację wojskową Nie­
miec i dają zachodnim mocar­
stwom okupacyjnym  prawo in ­
gerencji w  sprawy wewnętrz­
ne Niemiec zachodnich do roku 
2003. Zasada rzeczywistej wol-

Ludność NRD 
gorqco powitała 
memorandum rządu 

do konferencji 
czterech mocarstw

BERLIN. Cala ludność Nie- ! 
m ieckie j R epub lik i Demokra- ! 
tycznej pow ita ła z gorącą apro- ; 
batą memorandum skierowane 
przez rząd NRD do konferencji 
m in istrów  spraw zagranicznych j 
czterech mocarstw.

Jak donosi prasa demokra- j 
tyczna, treść tego memorandum 
jest omawiana na licznych w ie- I 
cach w miastach i wsiach NRD,. 
której ludność domaga się jak . 
najszybszego zawarcia trak ta tu  , 
pokojowego i utworzenia zjed­
noczonych, dem okratycznych i 
pokojowych Niemiec.

Załoga fab ryk i transform ato­
rów „K a r l L iebknecht“  pod
Berlinem uchw aliła  rezolucję, 
w które j domaga się przeprowa­
dzenia w  całych Niemczech rze­
czywiście wolnych i demokra­
tycznych wyborów  bez udziału 
zbrodniarzy wojennych, faszy­
stów i monopolistów.

Robotnicy państwowej fa ­
b ryk i kab li „K ab e lw e rk “  o- 
świadczają w  swej rezo lucji: 
„Jeśli chce się powziąć decyzję 
dotyczącą jakiegoś narodu, to 
należy bezwzględnie wysłuchać 
op in ii tego narodu".

Udziału przedstaw icie li N ie­
miec wschodnich i zachodnich 
w obradach m in is trów  spraw 
zagranicznych zażądali także 
robotnicy i pracownicy Pań­
stwowej F ab ryk i K on fekc ji w  
Dreźnie, kolejarze miasta K u - 
r itz  i załogi w ie lu  fab ryk NRD.

Robotnicy sto larn i Państwo­
wej F abryk i Lodówek w B erli­
nie zaaprobowali jednomyślnie 
memorandum rządu NRD i u- 
chw alili rezolucję, w k tó re j do­
magają się utworzenia ogólno- 
niemieckiego rządu tymczaso­
wego w  celu ja k  najszybszego 
przywrócenia jedności Niemiec.

Zw iązku Samopomocy
okręgu Schwerin, 

którego uczestnicy reprezentują 
40.000 chłopów, uchw a lił rezo-

Podobnie ja k  ludność NRD na wiecach i zgromadzeniach również mieszkańcy Nierrv.ec 
zachodnich domagają się, by przedstaw iciele NRD i Niemiec zachodnich b ra li udział w kon­
ferencji be rlińsk ie j podczas rozpatrywania problemu niemieckiego.

Na zdjęciu: no uńecu zorganizowanym we F rankfu rc ie  wMenem przemawia  b. poseł do Bun­
destagu z ram ienia K P D  — Oskar M ueller. Foto CAF

! Przyszłość Niemiec
i jest sprawq wszystkich narodów ;

ności — m ówi! dalej W. U l­
brich t — wymaga, aby naród i zjednoczenia Niemiec na zasa-

______ niemieckiego,
U lb rich t stw ierdził, że rząd boń- 
ski kontynuu je rem ilita ryzację  
Niemiec zachodnich i w roku u- 
.biegłym otwarcie już  zdradził 
swoje agresywne plany. W alter 
U lb rich t podkreślił konieczność 

dowo - Demokratycznej w dążę- j uzgodnienia między przedstaw.-
cie lam i obu części Niemiec

p rob 1 e m í  °rń em fee k  i ego W al ter ; n iem ieck i sam zadecydow ał o |  JJch^ poko jow ych  
p ....................... . ' — J • 1 fo rm ie  swego u s tro ju  w e w n ę trz - D c z n y t

nie do zniesienia d la  narodu
niemieckiego.

Jeśli ludność N iem iec porów­
na negatywne stanowisko rzą­
du bońskiego z kons truk tyw ny­
m i propozycjami rządu NRD, 
zaw artym i w jego memoran­
dum, to stw ierdzi ona, że poko­
jowe rozwiązanie problemu jest 
możliwe i że jedynie rząd NRD 
reprezentuje narodowe in tere­
sy Niemiec. Podzielamy w  całej 
pełni pogląd m in is tra  spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo- 
łotowa, że doniosłym zadaniem 
konferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych czterech m o-j 
carstw jest przyczynienie się do Chłopskiej 
zbliżenia obu części Niemiec.
Rząd NRD będzie czyn» wszyst- - - - - -  . . .  , .
ko, aby zapewnić powodzenie lucję pop ie ra jącą  w  ca łe j peł 
każdego kroku zmierzającego do treść m em orandum  sk l® f

go przez rząd NRD do Konferen­
c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych w  Berlin ie .

Zjazd

i  demokra-

hiu do nieustannego umacnia­
nia przyjaznych stosunków mię­
dzy obu k ra jam i postanowiły 

Podnieść swe placówki dyp lo­
matyczne w Pradze i Phenianie 
do rangi ambasad i wym ienić 

®m basadorów.

środków zmierzających do zjed­
noczenia Niemiec i utworzenia 
tymczasowego rządu ogólnome-

nego i  o przygotowaniu i  prze­
prowadzeniu wolnych wyborów, j 
Zasada rzeczyw istej wolności j 
wymaga niezwłocznego zawar­
cia trak ta tu  pokojowego z Niem ­
cami i  wycofania w ojsk oku­
pacyjnych. Zasada rzeczywistej 
wolności wymaga, aby Niemcy

mieckiego. którego najważniej- ¡zachodnie zostały zwolnione od 
szym zadaniem byłoby przygo- u, j/.iai u w uwłaszczających god- 
towame demokratycznych w -v n„śc i narodu niemieckiego uk ła- 

"w arunkach  okupacji N:o- dach z Bonn i Paryża i od clę- 
miec przez mocarstwa zachód-1 żarów wojskowych, k tóre są

Przebieg siódmego dnia obrad
V * • • ł I    ? t_: „ io/* ^D polp

B E R LIN  -  Jak już podawaliśmy siódme
ferenc ji m in is tró w  spraw zagran iczny N iginczec[l na L n te r  
dzibic W ysokiego  K om isa rza  ZSRR w  N iem czen i

den L inden ^ _ łc_yj vv. M. Mołotow.Na posiedzeniu praewodnJcsyi w  ^  druglm  punktem
M in is trow ie  kontynuowa d.i ^  , zadania zapewnie-

Porządku dziennego — „problem  uwuue 
nia bezpieczeństwa Europy“ .
. . .  . -n . i  t .  i Haiznać na całe Niemcy zobo-
Wystąpieme mm. Bidault -ia w dziedzinie polityki

B idau lt zgłosił swoje uwagi 
na ten temat. Oświadczył on 
Ponownie, że zgadza się z g łów ­
nym i w ytycznym i planu przed­
stawionego przez Edena na po­
siedzeniu m in is trów  29 stycz­
nia. B idau lt tw ie rdz ił, że pian 
ten może stanowić podstawę 
dyskusji i zarezerwował sobie 
prawo poczynienia w  toku dy­
skusji dodatkowych uwag. Na 
razie — oświadczy! B.dault 
ograniczę się do uwag w spra­
w ie składu przewidzianej przez 
Pian Edena kom is ji nadzorują­
cej. Jak wiadomo, w  mysi 
wspomnianego planu kom isja ta 
ma się składać z przedstawicie­
li  czterech m ocarstw z udziałem 
łub  bez udzia łu osób neutra l­
nych i kontro lować przebieg w y­
borów ogólnoniemieckich. B i­
dau lt oświadczył, że wo li, aby 
w  skład kom is ji nadzorującej 
w chodzili przedstaw iciele kra­
jów  neutra lnych, co jego zda­
niem, u ła tw iłob y  stosowanie w 
te j kom is ji zasady większości 
przy podejm owaniu uchwał. B i­
dau lt poruszył następnie ośw iad­
czenie W. M. Moiotowa. złożo­
ne na posiedzeniu w dniu 3n 
stycznia, zaw ierające pierwsze 
uwagi delegacji radzieckiej na 
temat planu Edena.

Francuski m in is ter spraw za­
granicznych oświadczył, że u- 
waża za „pozytyw ny element 
uwag M ołotowa okoliczność, 'Z 
przyw iązu je się w nich wagę
do przeprowadzenia wolnych 
wyborów  ogólnoniemieckich. B i­
dau lt us iłow a ł równocześnie w y­
wołać wtażenie, że można rze­
komo zapewnić rzecz, vw.se w
wolne wybory w  oparciu o pro­
pozycje Edena.

B idau lt wskazał następnie na 
Wypowiedź W M- Moh-u.wa, tz 
rząd radziecki jest za tvm . aby 
w w yn iku  wyborów  ogólnonie­
m ieckich państwo niemieckie 
było rzeczywiście wojnę i mo­
gło swobodnie decydować za­
rów no o sw ej polityce we­
w nętrznej, jak 1 zagraniczne,! 
Nie w yn ika  to — jak wykazał 
w  swym  oświadczeniu 30 stycz­
nia W. M. M ołotow — z planu 
Edena. B idau lt tw ie rd z ił jednak­
że. iż żądanie przedstawione 
przez delegację radziecką zgo­
dne jest rzekomo z tezami, 
których b ron iły  mocarstwa za­
chodnie w swych notach do Zwiąż
ku Radzieckiego w ciągu ostat­
nich dwóch lat. B idault oświad­
czył. że — tak jak on to rozu­
m ie -— w planie Edena nie cho­
dzi o to, aby autom atycznie roz-

wiązama .___
zagranicznej, które podpisane 
zostały przez rząd bonski, m ię­
dzy innym i układ paryski w 
sprawie włączenia Niemiec do 
'.europejskiej wspólnoty obron­
nej“  Dodał on. ze Francja nie 
wysuwa jako warunku zjedno­
czenia Niemiec, przystąpienie 
tvch ostatnich do „wspólnoty 
obronnej“ , lecz z d rug ie j stro­
ny nie uważa za możliwe zaka­
zanie tego Niemcom. B idault 
ponownie podkreślił, ze zgadza 
się całkow icie z punktam i p.a- 
nu Edena przewidującym i na j­
rozmaitsze form y nadzoru mo­
carstw zachodnich, zarówno nad
przygotowaniem wyborów w
Niemczech, jak i nad ich prze­
prowadzeniem — punktam i po­
dyktow anym i nieufnością do nie 
m ieckich s ił demokratycznych. 
W brew faktom  B idault bronił 
układu bońskiego, mającego 
rzekomo na celu przyśpieszenie 
zawarcia trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami, m im o iż powsze­
chnie wiadomo, że układ ten da­
je USA, A ng lii i F rancji prawo 
okupowania Niemiec zachod­
nich przez długi okres czasu.

Oświadczenie 

m in. Edena

Następnie zabrał głos Eden. 
którv oświadczył, że w sform u­
łowaniu drugiego punktu po­
rządku dziennego, om awiane* 
obecnie przez m in is tró w ^ spra­
wa Niemiec wiąże się z próbie 
mern zapewnienia bezp.ieczen- 
™ va Europy. Zredagował to w 
ten sposób p. M ołotow > ia rów ­
nież zgadzam się z tym, cahm- 

— stw ierdził Fuen — ze 
takie właśnie staw ianie obu 
tvch problemów jest słuszne. 
R ozw iązanie problemu nie - 
mieckiego — zaznaczył on — 
powinno obejmować gwarancje 
bezpieczeństwa Europy. Wszy 
scv jesteśmy obowiązani dat n 
podowi niemieckiemu moznosc 
^ c ja  w warunkach wolności 
dem okracji, aby mógł on zając 
i S T S e j U  wśród m iłujących 
ookól narodów świata. Zasad«
ia została włączona do uj^adu 
poczdamskiego^ r  “J^cznia

Pow inniśm y p o b ra ć  *

damskiego mogą być Obecme za-

St°EdeVn nze8odzi! się, te  kon ie« - 
. .  i„c t >stnienie gwarancji Prze 
c iw ko wznowieniu agresji n ie­

m ieckiej, stw ierdzając, że cele 
czterech mocarstw odnośnie pro­
blemu niemieckiego są jednako­
we. Nie jesteśmy ty lk o  zgodni 
co do tego — oświadczył on — 
jak osiągnąć te cele. Eden po­
wiedział. że zamiarem mocarstw 
zachodnich jest włączenie Nie­
miec w skład m iłu jących pokój 
narodów oraz tw ie rdz ił, iż dro­
ga do tego prowadzi rzekomo 
przez utworzenie „europejskie j 
wspólnoty obronnej“ . Powta­
rzając stare, od dawna znane i 
dawno już obalone argumenty 
w obronie „europejskie j wspól­
noty obronnej“ , Eden tw ie rdz ił, 
że posiada ona rzekomo charak­
ter obronny, że nie służy rze- 
komo przygotowaniu agresji 
przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu i nie zmierza do wskrze­
szenia m ilita ryzm u niem ieckie­
go.

Reasumując — jak w yraz ił się 
Eden __ stanowisko trzech m o­
carstw  zachodnich, b ry ty jsk i 
m in ister spraw zagranicznych o- 
świadczył, że nie mogą one po­
wrócić „do typu kon tro li czte­
rech m ocarstw“ , przewidzianej 

tew układzie poczdamskim i uwa­
żają za bardziej rozsądne „z je ­
dnoczenie Niemiec z innym i kra­
jam i Europy“ .

Eden stw ierdził, że nie zamie­
rza domagać się, aby rząd ogól­
noniem iecki był z góry zobowią­
zany przyjąć układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ , bądź 
jak ieko lw iek inne zobowiązania 
międzynarodowe. Dodał on jed­
nak, te jak uważają mocarstwa 
zachodnie, rząd ogólnoniemiec­
ki „zechce to uczynić“ .

Nawiązując do uwagi W. M 
Mołotowa. że propozycje w spra­
w ie wyborów ogólnoniemieckich 
zawarte w planie angielskim  na­
cechowane są nieufnością do 
niemieckich s ił demokratycz? 
nych. Eden domagał się w dal­
szym ciągu, aby wybory ogólno- 
niemieclde zostały przygotowa­
ne i przeprowadzone i» d  kon­
trolą mocarstw okupacyjnych 
oraz usiłował dowieść, iż w ta­
kich wyborach naród niemiecki 
będzie mógł rzekomo wyrazić 
swą wolę.

Następnie złożył oświadczenie 
W. M. Mołotow. (Oświadczenie 
to ' podaliśmy w dniu wczoraj­
szym).

Jak już podawaliśmy, po zło­
żeniu swego oświadczenia W. M
M ołotow wręczył m inistrom  
spraw' zagranicznych A ng lii. 
Francji i USA teksty dwóch 
projektów delegacji radzieckiej: | 
.p ro je k t rządu radzieckiego w  
spraw ie  tra k ta tu  poko jow ego z 
N iem cam i“  i „w  spraw ie  p rzy ­
go tow an ia  tra k ta tu  p o ko jo w e g o j 
z N iem cam i i zw o łan ia  kon fe ­
re n c ji p o ko jo w e j w  sp raw ie  tra ­
k ta tu  poko jow ego z N iem cam i“  

Na tym  posiedzenie zakończy­
ło się,

Przeciwstawienie się ibrojensom 
odwetowców niemieckich 

leży w żywotnym interesie 
narody francuskiego i polskiego

Paryżu odbyła siq krajowa konforBncja 
Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie
PARYŻ Obradowała tu w niedzielę kra jow a konferencja 

Stowarzyszenia Obrony G ranic na Odrze i Nysie. W  obradach 
wzięło udział blisko tysiąc delegatów z ealej F ranc ji. F ran iu  
zów polskiego pochodzenia i  przedstaw icie li pracującego wy- 
chodźctwa.

zagaił przewod-Konferencję 
niczący Stowarzyszenia Henn de 
Korab. Podkreślił on, że Polacy 
na wychodżctw ie i Francuzi 
polskiego pochodzenia czują się 
głęboko związani z braćm i w 
kra ju . Podziw iają oni w ie lk ie  
dzieło odbudowy, dokonane przez 
naród polski skazany przez h i­
tlerowców na zagładę, a grani­
cę na Odrze i Nysie uważają za 
nienaruszalną.

Następnie zabrała głos znaną 
działaczka społeczna dr. Stró- 
żecka. Zw róciła  ona uwagę na 
fak t, że układy wojenne z Bonn 
i Paryża, przewidujące odrodze­
nie W ehrmachtu h itlerow skie­
go. godzą w najżywotniejsze in ­
teresy obu narodów. „N ie  do­
puścimy do ra ty fik a c ji układów 
wojennych i odrodzenia W ehr­
machtu dlatego, że kochamy 
Francję I Polskę“  — oświadczy­
ła Stróżecka, przytaczając sło­
wa jednego z byłych ambasado­
rów F rancji w Warszawie. „E u­
ropejska wspólnota obronna — 
to arm ia niemiecka, w skład 
k tó re j weszłyby dyw iz je  fran­
cuskie. L in ia  obrony F ranc ji le­
ży na Odrze i  Nysie.“

Nienaruszalny charakter gra­
nicy pokoju na Odrze i Nysie 
podkreślali również inn i mów­
cy, jak  generał Corguille, przed­
staw iciel francuskich obrońców 
pokoju m ajor Jouneau, sekre­
tarz związku zawodowego gór­
n ików  Ribiere, kapitan m ary­

n a rk i de Villefosse. S tw ie rdz ili 
oni, że przeciwstawienie się 
zbrojeniom  odwetowców nie­
m ieckich jest konieczne w in te­
resie narodu francuskiego i na­
rodu polskiego oraz w  interesie 
pokoju.

Na konferencję nadeszły licz­
ne depesze z pozdrowieniami i 
wyrazam i solidarności. Depesze 
takie  nadesłali m. in. deputo­
wani Daladier, Bardoux, Miche- 
iet. Loustaunau - Lacau. Denis. 
Barou, Verneui! i Lebon, gene­
ra łow ie Aumeran i Tubert, Pa- 
lewski, Aragon, redaktor „M on ­
de“  Beuve M ery, senator Ha- 
mon z MRP, b. m in ister Pierre 
Cot, K riegel - Valrim ona, pisarz 
Benda, profesor Paille t, redak­
tor naczeUty pisma ka to lick ie ­
go „E sp rit“  Domenach.

W  jednomyślnie uchwalonej 
rc io lu c ji uczestnicy konferencji 
w y ra z ili gorące życzenie, ażeby 
doszło do pokojowego zjedno­
czenia Niemiec w  granicach u- 
stalonych na konferencji pocz­
dam skie j i aby przedsięwzięto 
środki, które zapobiegłyby raz 
na zawsze groźbie m ilita ryzm u 
niemieckiego.

W  interesie Francji, Polski I 
samych Niemiec, w im ię sprawy 
pokoju — głosi rezolucja — ży­
czymy sukcesu konferencji czte­
rech m in is trów  w  B erlin ie  w  
dziele pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego i  u trw a ­
lenia pokoju.

Konferencja jest trudna. Co strow ie  
do tego wszyscy są zgodni. 

Jednocześnie jest ona pełna, 
dyplc...a tycznych uprzejmości, 
łagodzących ostrość różnic. Co 
do tego również są wszyscy 
zgodni.

Swoim dotychczasowym  
przebiegiem konferencja w y ­
tw orzy ła  ju ż  atmosferę narzu­
cającą odprężenie m iędzyna­
rodowe — to jest też n iew ą t­
p liw ym  faktem .

P rzyby ły  w czora j z Bonn je ­
den ze stale tam  akredytow a­
nych dziennikarzy zagranicz­
nych, w ylicza jąc m i powyższe 
uwagi dodał, że to łagodzenie 
trudności uprzejm ościam i de­
nerw uje bardzo Adenauera.

O co chodzi? Chodzi o to, że 
przez długie la ta m iędzy mo­
carstw am i zachodnim i a 
Zw iązkiem  Radzieckim  pano­
wała lodowata atm osfera z im ­
ne j wo jny. Na tym  sztucznym  
lodow isku  — madę in  USA  — 
ślizgał się bez tru d u  pan Ade­
nauer.

Czy wzajemna uprzejmość 
dyplom atyczna na be rlińsk ie j 
kon fe renc ji może usunąć za­
sadnicze trudności w  rozw ią­
zaniu g łównych przyczyn spor­
nych?

-*zecz prosta, że nie w ysta r­
czy, ale u trudn ia  ona bardzo 
naw ró t do agresywnych oś­
wiadczeń, k tó rym i tw órcy lo ­
dowiska z roku  na rok zao­
s trza li sytuację m iędzynaro­
dową.

W Bonn — w edług o trzym a­
nych in fo rm a c ji — Uczy się 
nadal na to, że m in is trow i 
D ullesow i uda się po lityką  s il­
nych słów przyiorócić daumy 
to W B erlin ie  jednak jest 
się ostrożniejszym wiedząc, że 
iu '~ ja t.ywa pozostaje w w y ­
traw nych  rękach m in is tra  
Mołotowa. Nie jest też ta jem ­
nicą, że panowie B idau lt i  
Eden, każdy z innych p rzy ­
czyn, nie są rów nież zwolen­
n ikam i ostrego — by nie rzec 
niedyplomatycznego  — tonu 
nagłych wyskoków  m in is tra  
Dullesa.

Obaj m in is trow ie  — fra n cu ­
sk i i  angie lski — składali 
przed paroma dn iam i w  B er­
lin ie  o fic ja ln y  protest p rzeciw ­
ko krzykom  generała F ran­
co... na ręce m in is tra  Dullesa 
B ył to również sygnał, że w 
c h w ilt  obecnej każdy k toko l­
w iek krzyczy, jest źle w idz ia­
ny. Stąd t pan Adenauer sie­
dzi cicho i  denerwuje się, te 
dotąd nie dostał znaku, by 
podnieść glos.

W te j atmosferze om awiany  
jest pu nk t d rug i porządku 
dziennego — sprawa Niemiec 
i  bezpieczeństwa Europy.

Różnice stanowisk są nadal 
zasadnicze, znalezienie kom ­
prom isu nie jest ła twe. Dla-

(K A B LO G R A M  Z B E R L IN A )
m ocarstw  zachodnich 

m ówią: zdecydujmy bez udzia­
łu  narodu niemieckiego, aby 
przeprowadził on pod naszą i 
ewentualn ie innych państw  
kon tro lą  tak zwane wolne  
w ybory, po czym niech par­
lam ent i  rząd powołany przez 
te w ybory  otrzym a suweren­
ność, ograniczoną „ ty lk o "  przy­
należnością na la t 50 do tzw. 
„w spólnoty europejskie j“ .

P ro jek t ten  — m ówią dale j 
przedstaw icie le m ocarstw  za­
chodnich  — um oż liw i nam 
trw a łą  kon tro lę  m ilita ryzm u  
niemieckiego, bowiem arm ia  
niem iecka pójdzie pod komen­
dę naszych generałów. Jest to 
oczywiście stawia,nie sprawy  
do gór1, nogami.

U podstaw te j koncepcji le­
ży z jednej strony  — am ery-

deutschen Jugend, Sołdaten- 
Hngi itp ., k tóre dziś te rro ry ­
zują ludność niem iecką m ię­
dzy Łabą a Renem.

Po drugie te ry to riu m  N ie­
miec zamyka  się to granicach 
ustalonych uchwałam i pocz­
dam skim i, a wiec raz na zaw­
sze m,a być położny kres re- 
w iz jon izm ow i, nacjonalizm o­
w i, nacjonalistycznej, szowi­
nistycznej propagandzie an ty ­
po lskie j, an tyfrancuskie j, an- 
tyczeskiej, an ty be lg ijsk ie j, an­
tyaustriack ie j, an tyduńskie j i 
antyholenderskie j, istn ie jącej 
obecnie m iędzy Łabą a Re­
nem.

Po trzecie Niemcy zobowią­
zują się nie wchodzić do żad­
nej k o a lic ji wo jskow ej, skie­
row anej przeciwko jak iem u­
ko lw iek państwu, k tóre brało  
udzia ł w  w o jn ie  przeciwko

kańskie j — przekonanie, że ¡ T rzecie j Rzeszy, 
najpewnie jszym  sojusznikiem  | Jednocześnie Niemcy mają
obecnych p o litykó w  Waszyng­
tonu są i  będą eks-h itle row - 
scy bankierzy, fab rykanc i 
i

prawo posiadania a rm ii obron­
ne j dla obrony swych granic j  
na lądzie, m orzu i  pow ietrzu, J

generałowie  — żandarm i przy czym ich produkcja  zbro 
wstccznictwa w  Europie. 2  jen iow a nie może przekraczać 
drug ie j strony — angie lskie j potrzeb a rm ii czysto defen- 
— leży przekonanie, że trzeba sywnej.
reakcyjne s iły  n iem ieckie  j  ten punk t jest w  sprzecz- 
loprzęgnąć w  służbę inferesóu; ności z tym  co Am erykanie  
im perium  amerykańskiego  i przygotow ują m iędzy Łabą o 
bry ty jsk iego  i  to ten sposób Renem, gdzie powstać ma a r- 
decydować o k ie run ku  ich a- m ia ofensywna, a produkcja 
petytu. Z trzecie j wreszcie zbro jeniowa ma być nieogra- 
strony — francusk ie j, a ści- nirzona.
śle j m ówiąc pana B idau lt — < Co to tym  plan ie radzieckim  
leży przekonanie, że zjedna-¡ jest najistotniejszego?  To, że 
ozenie Niemiec na podstawie i z a e to  n i a  s i ł o m  d e -  
dem okratycznej, proponowanej ¡ m o k r a  t y c z  n y  m  N i  e- 
przez m in is tra  Mołotowa jest ¡m i e c  p e ł n y  r o z w ó j  
gorsze od podziału Niemiec, bez obciążeń organ izacji an ty-
odbiera bowiem podstawę do­
tychczasowej po lityce pana 
Bidau lt, pana Schumana, pana 
Moneta.

Tym  trzem, różnym  w  po­
budkach, a dość jedno litym  
w  postulatach, poglądom m i­
n is trów  m ocarstw  zachodnich, 
przeciwstaw ia jedyn ie kon­
s tru k ty w n y  p lan pokojowego 
rozw iązania problem u n ie ­
mieckiego m in is te r M ołotow

U podstaw koncepcji ra ­
dzieckie j leży przekonanie, że 
naród, n iem iecki, jeś li zapewni 
mu się do tego w a runk i, może 
stworzyć jedno lite , dem okra­
tyczne, m iłu jące pokój pań- 
stw r. W tym  celu należy jak  
ną jszy' d e j przygotować tra k ­
ta t pokojowy z N iem cam i je ­
szcze przed jesienią bieżącego 
roku.

W arunk i, k tó re  stworzone 
być muszą, aby powstało pań­
stwo demokratyczne, obejm u­
jące cale Niemcy, dadzą się 
ująć w  trzy  zasadnicze p u n k ­
ty.

Po pierwsze na te ry to riu m  
Niemiec nie mogą istnieć o r­
ganizacje antydem okratyczne i 
aniyookojowe, a więc te wszy-

cz-go? Zaraz wyjaśnię. M in i- i  s k ie  S tah l hełmy, Bundy der

dem okratycznych  i antypoko- 
jow ych, bez obciążeń rew iz jo ­
nistycznych  i  be2 nadm iernych  
obciążeń m ilita rn ych , które  
według planu USA zm ieniają 
natom iast N iemcy na 50 la t w 
bazę wojskow ą Stanów Z jed ­
noczonych, obsługiwaną przez 
h itle row sk ich  oficerów  i  silą  
wciąganych do te j a rm ii żoł­
nierzy.

Jednocześnie p lan  radziecki 
zabezpiecza pokój sąsiadom 
Niemiec. M in is te r B idau lt bę­
dzie m ia ł bardzo trudne zada­
nie up ierania się da le j przy  
planie am erykańsko -  b ry ty j­
skim.

Naród francusk i nie poprze 
tego, tak ja k  nie popiera zresz­
tą już  od dawna p o lity k i pana 
Bidau lt.

Dalszy przebieg kon ferencji 
pokaże czy i  ja k  znaleźć bę­
dzie można drogę do porozu­
m ienia się czterech m in is trów  
w spraw ie n iem ieckie j. Na ra ­
zie rośnie coraz większa jed- 
no** poglądów czterech bardzo 
zainteresowanych w te j spra­
w ie narodów: radzieckiego, 
polskiego, niem ieckiego  i  fra n ­
cuskiego.

E. O S M A ftC ZY K  
Berlin, !  lu ty  84 r.

PROGRAM RADIOWY
na dzień  4 lu teg o  1054 r .  (czw artek)

Program I  — na fa li 1322 nt.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25 W ia ­
dom ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55,
12.04. 16.00. 20 00. 2S.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.25 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.10 M u zyka  po­
ranna . 6.50 G im n a s tyka , 7.20 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 7.50 K a ­
len d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e rt 
p o ra n n y , 8.55 „Ś w ię to  z iem i 
— opow . K ro m a  G rig o ro w a  z 
to m u  p t. „L u d z ie  z nowego 
d o m u “ , 9.10 M u zyka  ro z ry w k o ­
wa, 9.40 D w o rz a k : P ie rw szy 
te rc e t op. 74 na d w o je  s k rz y ­
p iec  i  a ltó w k ę , 10.00 P rze rw a , 
11.05 D la k las  I I I  — baśń Ja­
n in y  P o ra z iń s k ie j p t. „D w ie  
D o ro tk i“ .' 11.25 M u zyka  i a k ­
tu a ln o ś c i, 12.15 R adziecka m u ­
zyka  lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  d la  
wsi 13.00 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
13.4,0 U tw o ry  fo rte p ia n o w e  w  
w y k . P io tra  Łoboza. 13.55 P rze ­
rw o , 15.30 D la  dz iec i — aud. 
s i.-m uz . w  o pra co w an iu  M a r ii 
W iem an  p t. „Z a b a w y  i tańce 
p rz y  g ło ś n ik u “ , 16.10 K o n c e rt 
p o p o łu d n io w y , 17.00 ,.Z ty c ia  
Z S R R " 17 30 M u zyka  lud o w a  
w  w y k  K a p e li L u d o w e j Rozgł.

Ś lą s k ie j o raz ch ó ru  p.d. K a ro ­
la  S t r y j i  — w  p ro g ra m ie  s u ity  
ś ląsk ie , 18.00 M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  18.15 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h  — aud. s łow n o -m u zyczn a , 
18.40 A u d y c ja  d la  s łuchaczy 
szkó l p o lity c z n y c h , 19.00 V I I  
A u d y c ja  L a u re a tó w  t l  ogó ln o ­
p o lsk ie go  K o n k u rs u  Ś p iew a­
czego, J e rzy  K ozuba  teno r, 
lo .ló l „ N i  m łod z ieżo w e j an te ­
n ie “ , 19.30 A u d y c ja  d la  w si, 
20.28 W iadom ości sp ortow e . 
20.3! M ń zyka  p o p u la rn a , 20.45 
„ K a r t k i  z życia  ro b o tn ik a “ , — 
fra g m . k s ią ż k i W ilia m a  Foste- 
ra , 21.05 Z c y k lu ' „S y m fo n ie  
G ła zu n o w a “  w  p ro g r. s y m fo ­
n ia  V  w  w y k . O rk . S ym f- K R J 
p od  d y r . G low anow a , 21.40 M u ­
zyka  taneczna, 22.20 A ud . o 
książce W ła dys ła w a  R y m k ie w i­
cza „R y c e rz e  i c iu r y “ , 22.40 
P o lska  m u zyka  k a m era ln a  — 
B o le s ła w  W o y to w ic z : Sonata
na f le t  i fo r te p ia n .

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega sobie
m o ż liw ość  zm ian  w  p ro g ra m ie .

Poseł labourzystowski 
potępia

stanowisko Dullesa
na konferencji berlińskiej

LO NDYN. Jak donosi agen­
cja Press Association, poseł la­
bourzystowski T. Dryberg prze­
m aw iając ostatnio w hrabstw ie 
York oświadczył, że w  odróż­
nien iu od W. M. Mołotowa. 
„D u lles dokłada, ja k  się zdaje, 
wszelkich starań, aby zerwać 
berlińską konferencję m in is trów  
spraw zagranicznych. Dulles po­
w tórzy! oklepane oskarżenie o 
„agresję" w Korei, nie wspomi­
nając oczywiście, że agresję w 
K ore i w yw oła! generał Mac 
A rthu r. Dulles oskarżył Ch iń­
czyków o to, że „pop iera li agre­
sję“  w Indochinach, jak gdyby 
nie w iedział, że setki m ilionów  
mieszkańców A z ji uważają za 
agresora Francję, która prowa­
dzi wojnę na te ry to rium  odda­
lonym o tysiące kilom etrów  od 
własnego kra ju ...“

Dryberg ostro napiętnował 
oszczerstwa skierowane poci 
adresem C hińskie j Republiki 
Ludowej.

W Bonn...

Przepraszam, czy tt> gmachu parlam entu nie ma poko ju  n r 4? 
Nie. Od czasu konferencji czterech w B e rlin ie , Adenauer nie 
znosi żadnej czwórki. „Freies V o lk“  Düsseldorf (Niemcy zach.)

U W A G A ! U W A G A !
Nakład pierwszych 5-fciu nu- : 

merów „Dookoła Świata“  został 
całkow icie wyczerpany.

Nadsyłanie pieniędzy na adres 
redakcji, adm in is trac ji oraz „Ru- 1 
chuM z prośbą o wysyłkę nume­
rów, jest bezcelowe. -

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE  K om itet. N akład  
RSW Prasa**.

A DRES R E D A K C J I: W arsza­
wa ul Wspólna m.

T E L E F O N Y  eentr.: 8-52-71, 
2. 3, 4. 5 Red Naczelny 8-76-61. 
Z-ca Red Naczelnego 8-20 49. 
Sekretarz R edakcji 8-02-68 Dział 
Koresp ł Listów j-07-82 K ler. 
A dm in istrac ji 8-02-56 Red noc­
na. centr DSP 8-22-01, wewn. 
101. 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M arszałkowska 8, IV  p., 
tel 8-07-1! i 8-82-51, wewn. 65. 

S K Ł A D  I D R U K : Z ak ł G ra f.
..Dcm Słowa Polskiego“ .

P R E N U M E R A T A  l K O LP O R ­
T A Ż : PPK „R uch". Oddział 
w w arszaw ie. Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na pre­
num eratę p rzy jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w  te rm in ie  do dnia  
10 go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
ne j p renum eraty . — Cena mieś. 
— 2.50 z ł. k w a rt — 7.50 zł. pół­
rocznie — 15.00 z ł, rocznie — 
30.00 zł. Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren. zakładow e przy lm u- 
ja m iejscowe p laców ki PPK  
„RUCH“ .

\ B 5-B-10171



Wieś
w  czynie przedzjazdowym

M ieszkańcy dwóch sąsiadują­
cych z sobą wsi Raciborowice i 
Rzeczków Szlachecki w  pow. 
P io trkó w  podsumowali dotych­
czasowe w yn ik i rea lizac ji zobo­
w iązań podjętych w  czynie 
przedzjazdowym. Oto ich bilans:

Korzysta jąc z pomocy pań­
stwa, k tó re  w  coraz większych 
ilościach dostarcza wsi m ateria­
łó w  budowlanych, 32 m ało i 
średniorolnych chłopów tych 
gromad w yrem ontow ało lub  też 
rozbudowało pomieszczenia gos­
podarskie.

Zdezynfekowano i  w ybie lono 
730 obór i chlewów, założono ok. 
300 stosów kompostowych oraz 
w ybudowano 45 wzorowych [ 
zb io rn ików  do składowania o- j 
bom ika .

Chłopi obu tych wsi pod ję li j 
obecnie nowe zobowiązania. M. j 
in . zwiększą w  typ i roku w j 
swych gospodarstwach o 60 j 
sztuk pogłowie bydła oraz za­
ko n tra k tu ją  o 120 tuczników  
w ięcej niż w roku ub. Jedno­
cześnie prowadzić oni będą sa­
mokształcenie rolnicze.

Znaczna część sponad 34 ty - 1 
sięcy zobowiązań —  ja k im i wieś 
na Wybrzeżu Gdańskim  czci 
zbliżający się I I  Zjazd P artii, 
dotyczy współzawodnictwa w j 
zwiększeniu obszaru upraw  i j 
p lonu roś lin  w łókn is tych — lnu | 
i  konopi.

W rea lizacji tych zobowiązań j 
*— ja k  dotychczas — przoduje ! 
pow Tczew, w  którym  do 25 ub. 
mieś. pian kon tra k tac ji konopi

w ykonano  w  ponad 70 proc., 
a ln ń  —• w  75 proc.

Powiażne w y n ik i w  rea lizacji 
p lanów  kon traktacy jnych  mają 
spó łdzie ln ie  produkcyjne w 
pow. K w idzyn , które  zakon tra 
ktow ia ły 30 ha w ięcej niż prze­
w id y w a ł plan.

W ie lu  chłopów podjęło ostat­
n io  no*ve zobowiązania. Np. Jó­
zef Kopeć z gromady Roszkowo. 
pow. Gdańsk, postanowi! pod­
nieść p lon y  roś lin  w łókn is tych 
z 1 ha o  4 kw in ta le , stosując do­
borowe z ia rno siewne.

B lisko  850 gromad w o j. zle ' 
lonoglórskSego rea lizu je  zobo­
w iązania podjęte w czynie przed 
zjazdowym .

Chłop i gromad Szczaniec w
pow. Świebodzin i Trzebów w 
pow. Sulęcin, k tó rzy—w  związku 
ze swoim  zobowiązaniem roz­
woju hodow li — zwiększają 
bazę paszową, w ykona li już 
wszystkie prace m elioracyjne.

Uczestnicząca w  czynie przed- 
zjazdowjym przodująca chłopka 
F e lic ja  Banach z gromady Bo­
rów  w  pow. Nowa Sól sprzeda­
ła państwu ponad plan 8 tys. 
l i t r .  raleka.

W iele dodatkowych zobow ią­
zań pod ję li chłop i z gromady 
B o ró w ., Na zebraniu gromadz­
k im  po> szczegółowym przeana­
lizow an iu  swoich możliwości, u 
c h w a li l i oni m. tn .: zwiększyć 
o 32 sztuk i hodowlę bydła, o 
84 sz tuk i hodowlę trzody ch lew ­
nej i o  24 sztuki hodowlę o- 
wiec.

Posiedzenie Prezydium 
Rady Spółdzielczości Produkcyjnej

W  W arszawie odbyło się ko le jne  posiedzenie Prezydium  
Rady Spółdzielczości P rodukcy jne j, na k tó ry m  om awiano spra­
wę dalszego rozw oju spółdzielczości p ro du kcy jne j i  sprawę 
przedłożenia rządow i pro jektu  odpow iedn ie j uchw ały.

USA nie chcą zwołania 
Konferencji Politycznej 

w  K o re i

Robotnicy, chłopi i in te ligen­
cja w ysuw ają jednom yśln ie na 

ko- j kandydatów do najwyższego or- 
,ed_ i ganu. w ładzy państwowej przy- 

I wódeów P artii

P E K IN . Specja lny korespon­
dent agencji Nowych Chin do­
nosi z Kaesongu:

1 lutego br. m ia ły  być wzno­
wione rozmowy w  spraw ie zwo­
łania K on ferencji Polityczne j 
Jest to już czw arty te rm in  za­
proponowany przez stronę
reańsko - chińską. Fakty __ . , , n  ... ,,
nak ie  dowodzą, że strona ame- w £ 3có1w P31? '.  Kom unistycznej 
rykańska wciąż jeszcze nie z a - | ' R.zątj u Radzieckiego , M ' 
mierzą wznow ić rozmów wstęp- I i? aj f n h?w a ’ M o,°*ową.
n y c h w te j sprawie, wobec czego . N* ? ' Chruszczowa K  I. W oro- 
szanse zwołania K on ferencji szylowa' .N- A - Bulga idna, L  M 
Politycznej stają się obecnie ! Kaganowicza, A  l  M iko jana, 
mniejsze niż k iedyko lw iek przed Saburowa, M. G. P le rw u-

Wśród kandydatów  są przed­
staw icie le nauki i sztuki, no­
watorzy produkc ji i m istrzow ie 
ob fitych plonów, działacze spo­
łeczni.

W M oskw ie w  krasnochołm - 
skim  kom binacie w łók ienn iczym

Naród radziecki wysuwa 
kandydatów na deputowanych 

do Rady Najwyższej ZSRR
M O SKW A. Ze w szystkich repub lik  K ra ju  Rad napływ ają 

wiadomości, o odbywających się w  m iastach i wsiach maso­
wych zebraniach, na któ rych  w ysuw a się kandydatów  na de­
putowanych do Radv N ajwyższej ZSRR.

Skazanie szpiegów 
i dywersantów 
w  C h in a c h

wysunięto na kandydata m istrza j syjskie j.

Profesorow ie 1 studenci E lek­
tromechanicznego Ins ty tu tu  
T ransportu  Kolejowego podali 
kandydaturę znanego kolejarza 
maszynisty — W. Blażenowa. 
Wśród kandydatów .wysuniętych 
przez mieszkańców M oskwy 
znajduje się sekretarz M oskiew­
skiego Obwodowego Kom ite tu 
KPZR N. M icha jlow , przewod­
niczący Rady M oskiew skie j M 
Jasnow, zasłużona nauczycielka 
J. M artianowa, działaczka na 
polu społecznym i naukowym  j 
Z. Lebiediewa i inni.

W atm osfer 
zjazmu odbyw ają się 
wyborcze we wszystkich kra ­
jach i obwodach Federacji Ro-

< 'Meldunek z pierwszej lin ii
ff®  RZECZVTALES więc już w sw o je j gazecie ów obszerny kom un ika t. K om un ika t, k tó ry  
“  zykiem  suchym na pozór statystycznych zestawień ukazuje dzieło rąk i m yś li milion®" 

ludzi radzieckich w  m in ionym  roku. Przeczytałeś go, na pewno, ze szczerą ciekawością, z nie®' 
k ryw a nym  zadowoleniem. Dlaczego —  z ciekawością, dlaczego — z zadowoleniem? i

... K iedy przodow nik wysokogórskie j wspinaczki przez echo ustokro tn ionym  wołaniem  
je znać o osiągnięciu kolejnego szczytu, o p iękn ie roztaczającego się przed jego oczami krat1"  
brązu — raduje to podążających za n im  trudnym , strom ym  szlakiem  towarzyszy. Cieszy su*' 
ces przyjacie la , mnoży energię i  s iły  niedaleka perspektywa zdobycia owego szczytu.

T ak im  pozdrowieniem  pnącego się coraz w yże j ku  Kom unizm ow i przodownika ludzkości 
K ra ju  Rad, jest zawsze rapo rt z każdego roku nowych .jego zwycięstw . Raport o w ie lk im  
do w n ic tu ie  i  strzela jących w  górę krzyw ych  wzrostu p rodukcji, o tym  ja k  „za  socjalizm)* 
praca człow ieka coraz lżejszą się Staje, a dzień jego powszedni coraz barwniejszy, wypełni«®' 
cy się dostatkiem .

M IE W IE L E
■ "■ wystąpienia tow.

miesięcy m inęło Od pamiętnego] dżin ie  artykułów spożywczych np. — mięsa i wę<$ 
M alenkowa na posiedzę-1 «• 36 proc.), m asła (o 36 proc ), owoców (o 43 pr°c*  

niu Rady Najwyższej ZSRR Wskazał on wów- j w  dziedzin ie  w yrobów  przem ysłow ych np. — 
czas. iż Pierwszy K ra j Socjalizm u na funda- nln  Jedwabnych (o »5 proc.), m ?bii (o 39 proc.), 0 
mencie h istorycznych zwycięstw  w rozw oju i kurzaczy  (o 33» proc.), te lew izo ró w  (o 64 proc.),
przemysłu ciężkiego posiadł obecnie w a runk i dla 

¡potężnego pchnięcia naprzód produkc ji a rty k u -
m ocliodów osobowych (o 360 proc.).

Wznosząc ustró j szczęścia ludzkiego K ra i Ra<* 
pragnie pokoju, pragnie zacieśniania p rzy j83'

i łów  masowego spożycia — tego c o , bezpośred- 
| n io  dla coraz pełniejszego zaspokojenia nięu- 

cze w ie lk iego entu- ! s^anme rosnących bytowych i ku ltu ra lnych  po* j nyćh stosunków ze wszystkim i narodam i, co*8* 
,'waja sie zebrania i trzeb człow ieka potrzebne, w a ru n k i u m o ż liw ia -; szerszej w ym iany handlowej. Świadczą o ty *  

i t tc e  w ciągu n iew ie lu  la t stworzenie mespoty- praw ie 4-krotm e większe niż przed w ojną oble­
kanego w dziejach dobrobytu — --------1 -

PEKIN .

produkcji tkack ie j A. Czutkicha. 
in ic ja to ra  współzawodnictwa so- 

. , , . . , c ja listycznegó o najwyższą ja-
Jak podaje agencja produkcji.

Nowych Chin, organa w ładzy i Pracownicy szpitala im. Piro* 
luaow e j w y k ry ły  grupę szpie- | g0wa zaproponowali na kandy- 
gowsko - dyw ersyjną, na czele | rjafa — prezesa Akadem ii Nauk 
k tó re j stal Ło Tm g-an. G rupa ! Medycznych ZSRR A. Bakule- 
ta prowadziła robotę szpiegów- j Wa
'k ą  i dyw ersy jną z polecenia in n y  uczony radziecki — w y- 
am erykansko - czangkaiszekow- i b itn y  agrobioiog N. C ic in—został 
skiego ośrodka szpiegowskiego, j w ysunię ty przez zespół pracow-

Obradowała również Kom isja 
Samorządu Spółdzielczego Rady 
Spółdzielczości P rodukcyjne j nad 
środkam i zm ierzającym i do po­
praw ienia organizacji pracy i 
systemu opłat za pracę w  spół­
dzieln iach produkcyjnych i 
przygotowaniem  odpowiedniego 
p ro jektu  uchwały dla przedło­
żenia rządowi.

W obydwu posiedzeniach u- 
cze tn iczy li zaproszeni: prze­
wodniczący przodujących spół­
dzie ln i produkcyjnych oraz czo­
łow y ak tyw  z państwowych o- 
środków maszynowych.

,W  szerokiej dyskusji na po­
siedzeniu Prezydium, przewod­
niczący spółdzielni p rodukcy j­
nych i ak tyw iśc i POM w  opar­
ciu o swoje dotychczasowe do­
świadczenia om aw ia li na jw aż­
niejsze sprawy w zakresie u- 
m ocnienia i rozwoju spółdziel­
czości p rodukcyjne j w naszym 
k ra ju , zgłaszając szereg wnios­
ków  i poprawek do pro jektu

uchwały. Szczególnie szerokc 
dyskutow ano nad m ożliwościa­
m i i sposobami przyspieszenia 
rozw oju p ro du kc ji roś linne j i 
zespołowej hodow li w  spółdziel; 
niach.

Dużo uw agi poświęcono tym 
rozdziałom pro jek tu  uchwały, 
k tó re  dotyczą zw iększonej po­
mocy państwa dla spółdzielni 
p rodukcyjnych i ich członków 
w  dziedzinie gospodarczej, k u l­
tu ra lno  - ośw ia tow ej i socjalnej

Na posiedzeniu K om is ji Samo 
rządu Spółdzielczego Rady Spół 
dzielczości P rodukcyjne j, człon 
kow ie K om is ji jak  i zaproszeń; 
przewodniczący spółdzie ln i pro 
dukcyjnych i ak tyw iśc i POM — 
om aw ia jąc p ro jek t uchw a ły — 
w ypow iedzie li się za potrzebą i 
celowością wprowadzenia żale 

| ceń w zakresie brygadowego 
systemu pracy, ścisłego stosowa­
nia norm, oraz wprowadzenia 
systemu prem ii za ponadplano 
we osiągnięcia w  p rodukcji.

Szta n d a r
MtODYCH SPORT

Narciarze CSR, NRD i ZS Gwardia 
oddali hołd pamięci Lenina w Poroninie

pom nika Lenina p rze m a w ia li: w  
im ien iu  SV D ynam o (N R D ) — 
W eltz, w  im ie n iu  R udej Hvezdy  
(CSR) — V lo k , a w  im ien iu  ZS  
G w ard ia  — K asztelański. N astę­
pnie uczestnicy uroczystości zw ie ­
dzili M uzeum  Lenina w  Poron i­
n ie. gdzie by li obecni na L im ie

Z A K O P A N E . 2 bm. w  Poron i­
n ie  odbyta sie uroczystość odda- 
Dia hołdu pam ięci W ielkiego  
Lenina, w k tóre j udział w zięli 
goście zagraniczni z CSR i N R D  
— uczestnicy m iędzynarodow ych  
zawodów narciarskich i cen tra l­
nych m istrzostw  ZS G w ard ia.

P rzy  składaniu w ieńców  u stóp „L e n in  w  1918. ro ku ".

Trzeci dzień mistrzostw LZS w Wiśle
2 bm. w  trzecim  dniu m istrzostw  

narciarskich LZS w Wiśle rozgry­
w ano biegi o tw arte  i do kom bina­
c ji k lasycznej oraz slalom  spe­
c ja ln y  Zaw ody odbyły  sie w  bar­
dzo dobrych w arunkach  śniego­
wych.

W  biegu na 15 km  do kom bin a­
c ji klasycznej m ężczyzn zw ycięży ł 
Fros (LZS  W isła) -  43.30.0 przed 
M icha łk iem  (LZ S  Istebna) — 46,58 
O baj zawodnicy zapew r.ill sobie 
tym  samym czołowe m iejsce w 
kom bin ac ji k lasycznej — 1) Fros
— 453,1 p k t., 2) M icha łek  -  400,7

W biegu na 10 km  do kom bina­
c ji Juniorów (17—18 la t) pierwsze  
m iejsce za ją ł Polok (LZ S  W isła)
— 37.13.6 K om binac ję  klasyczną  
wygra? Huczek (LZS  Szczyrk)

W biegu na 15 km  seniorów

tr iu m fo w a li zaw odnicy W is ły  —  
D ąbrow ski — 39.24.0. W antu lok  — 
42,20, Szalbot — 43,14 i Fros — 
43,30.

W biegu na 10 km  kobiet zw y ­
ciężyła Puszyńska (LZ S  W isła) — 
55.28 przed m łoda n arc ia rką  z LZ S  
Istebna — Rudzką — 56.00

W  slalom ie specjalnym  seniorów  
pierwsze trzy  m iejsca za ję li za­
w odnicy LZS Szczyrk — K laczek  
J -  40.6. K laczek B. -  41,2 i 
Gołąbek — 42.9 Wśród seniorek  
najlepsza była zw yciężczyn i s ia ło- 
m u-g igantu  — Czam ara (LZ S  K ry ­
nica) — 1.05.7 przed W ieczorek
(S zczyrk) — 1.14.1. W  konkurenc i! 
dziew cząt pierwsze m iejsce za ję ­
ła M ig da ł (S zczyrk) — 1.15, a
wśród ju n io ró w  (17—18 lat) zw yc ię ­
ży ł S truć  (W is ła) — 43,9.

Trener węgierski dla piłkarzy CWKS
W A R S Z A W A . 2 bm  p rzy b y ł do 

W arszaw y w ęgierski tren er p ił­
karsk i Janos S te iner, k tó ry  bę­
dzie  szko lił kad rę  p iłkarską  
C W K S  oraz ju n io ró w  pionu w o j­
skowego, a ponadto przeprow a­

dzi doszkolenie tren eró w  drużyn  
w ojskow ych

Trener S te iner Jest b. zaw odni­
k iem  d ru żyn y  Casas, ukończył z 
w yróżn ien iem  d w u le tn ią  szkołę  
tren erów  p iłkarsk ich  w  B uda­
peszcie.

W toku śledztwa ustalono, że 
banda ta działa ła w miastach 
Dołożonych wzdłuż lin ii ko­
le jow ej Hankou - Kanton, zbie­
gając in fo rm acje  szpiegow­
skie. Postaw iła ona sobie jako 
cel wysadzanie w  powietrze mo­
stów i składów kole jow ych o- 
raz m ordowanie członków par­
l i  kom unistycznej.

l.o  T ing-an 1 in n i prowodyrzy 
za.jkł skazani zostali przez sąd 

'udow y p ro w in c ji Hunan na 
karę śm ierci. Pozostali członko­
w ie bandy skazani zostali na 
kary więzienia.

n ików  wszech zw iązkow ej 
stawy ro ln icze j:

wy-

Na U kra in ie  
kandydatów m.

w dziejach dobrobytu całego narodu, j ty  handlu zagranicznego ZSRR, świadczy 
N iew ie le  miesięcy m inęło od ogłoszenia uchwał j u trzym yw an ia  przez. Związek Radziecki śtośu®'

ków handlowych z 51 państwami.wrześniowego Plenum KC  KPZR  i dalszych po-; J
i n ^ o r je ^ d n T  stanowień P a rtii i Rządu, k tóre ukazały k ie ru- 

zącego kołchozu N.' Posmitnego. i " ek;. «Precyzowały szczegółowe plany ofensywy, 
ó-nika I. Walmóre przewodni- i Partla  do w.alta <9 nieporównanie szyb­

szy n iz dotąd rozw oj ro ln ic tw a  —  tak. aby 
w ciągu 2— 3 lat najbliższych zapewnić obfitość 
a rtyku łó w  żywnościowych dla ludności oraz su

górnika I. W aligórę, przewodni 
czącego Prezydium  Rady N a j­
wyższej USRR D. Korotczenkę.

Na zebraniach przedw ybor­
czych na Kotw ie zostali kandy­
datam i na deputowanych do Ra­
dy Najwyższej ZSRR — prezes 
Ło tew sk ie j A kadem ii Nauk A 
K irchenszte jn. pisarz 1. Eren­
burg i ślusarz zakładów „W E F “ 
A. Grass.

T /  IL K A  ciekawych i wym ownych danych 
-“ daje kom unikat w części podsum owują"« 

osiągnięcia w dziedzinie podniesienia stopy V  
c iow ej i poziomu ku ltu ra lnego narodu rad zje** 
kiego. Dochód narodowy ZSRR wzrósł w  ciągi1

Odsłonięcie w Moskwie pomnika 
Zoi Kosmodemianskiej

row ców  dla przemysłu lekkiego i spożywczego.. to ku o 8 proc. z  tvm , że zw iększyła się znaczni®  
Partia wezwała do w a lk i o dynam iczny ro z w ó j! C2W|Ć dochodu narodowego przeznaczona na be*' 
wszystkich gałęzi przemysłu e łck ieg o1 spozyw* pośrednie zaspokajanie ośobistvch potrzeb tasl 
czego, o pełny dostatek, wysoką jakość i bo ga ty : pracujących, m . in dzlęki szóste j z kolei P* 
asortym ent produktów  masowego spożycia. j zniesieniu systemu kartkow ego poważnej obniż* 

I o to  w  opub likow anym  1 bm. ko m u n ikac ie ; ce cen.
Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie
M in is trów  ZSRR zna jdu jem y już 
bicie tego zw rotu. Jakże szybko w K ra ju  Ra 
dzieckim  plany i wskazania P a rtii w ype łn ia ją  
się żywą treścią '

I D  LA N  ca łkow ite j p ro d u kc ji przem ysłowej 
I • *  w yko n a n y  został z nadwyżką — w  101 proc..

-  bohaterki m łodzieży radzieckiej |g££ulgea w porównaniu z 1952 r ° 12

, . , Jeszcze jednym  w yk ładn ik iem  znacznego w  z*®*
wyraźne oa - , stu reai nyCh dochodów robotn ików  i c h ło p i '  

jest b lisko 3-krotne zwiększenie się przyrost8 
w kładów  ludności w kasach oszczędnościowymi’ 
w  ub. r przyrost ten w yn iós ł 12 m ld. ru b li Wv  
bec 4.5 m ld ru b li przyrostu w  1952 r.

Wzrasta hsiroliocle 
w USA

NOWY JORK. Prasa am ery­
kańska donosi o dalszym wzro- 
icie bezrobocia w USA.

Według o fic ja lnych  danych w 
ziągu tygodnia (od 16 do 23 
stycznia 1954 r.) wp łynę ło
410.662 nowych podań o w yp ła ­
cenie zasiłku z ty tu łu  bezrobo­
cia. Dziennik „W a ll Street 
lo u rn a l"  pisze, że w  stanie M i­
ll ig a n  liczba podań o zasiłek 

z ty tu łu  bezrobocia wzrosła do 
21 stycznia br. do 130 tysięcy 
wobec 38 tysięcy z 21 stycznia 
1953 r.

W zw iązku z ograniczeniem 
produkcji w przemyśle samocho­
dowym  w 11 zakładach firm y  
.Chevrolet" praca trw a  ty lko  

4 dni w tygodniu: F irm a samo­
chodowa „C h rys le r“  zapowie­
działa zwolnien ie znacznej licz­
by robo tn ików  z przedsiębiorstw 
v Detroit.

proc. A le strzałka wskazująca wzrost p rodukc ji 
M O SKW A. 2 bm. w  M oskw ie j nowych sił do natchnionej pracy i a rtyku łó w  powszechnego użytku drgnęła jeszcze 

odbyło się odsłonięcie pom nika | w im ię budowy społeczeństwa 
Zoi Kosm odem ianskiej, zamor- i komunistycznego, 
dowanej w  1941 r. przez faszy- j Następnie przem aw ia ły: m at- 
stów h itle row sk ich . ; ka Zoi. L. Kosmodemianskaja i

Na uroczystość tę p rzyby li i sekretarz kom ite tu  Komsomołu
przedstaw icie le organizacji mło- i szkoły N r 201 H Denisowa. 
dz.jeźowych i społecznych Mo- Przy dźw iękach hym nu Związ-
skwy, p ion ierzy i komsomolcy 
z m oskiewskie j szkoły N r 201. 
w k tó re j uczyła się Znja.

W przem ówieniu swym  se­
kre tarz M oskiewskiego M ie j­
skiego K om ite tu  Komsomołu M 
C hałd ie jew  ośw iadczył:

— Zoja Kosmodemianskaia 
jest ukochaną bohaterką m ło­
dzieży radzieckie j. Je j bezgra­
niczne um iłow an ie O jczyzny fest 
wzorem dla wszystkich radziec­
kich chłopców i dziewcząt. Im ię 
Zoi jest również dobrze znane 
m iłu jącym  pokój narodom św ia­
ta.

„Nasza Zoja“  — tak nazywają

ku Radzieckiego pom nik Zoi 
Kosm odem ianskie j został od­
słonięty. Na cokole w idn ie ją  
w yry te  słowa: „B ohater Zw iąz­
ku Radzieckiego — Zoja Kos­
modemianskaja. 1923— 1941“ .

W ie lk ie  straty
agresora ? frasic jskich

w W ietnam ie

X IX  Zjazd KPZR wysuną! zadanie sto-pniń' 
wego przejścia od obowiązkowego 7-letnie^0 
nauczania do powszechnego średniego naucz«' 
nia — w pierwszym  okresie we wszystkich 

szybciej: w  TI półroczu ub. r. w yprodukow anoj większych m iastach. W ciągu jednego ty lk o  ro* 
ich o 14 proc. w ięcej n iż w 1952 r., a w ięc w j ku w  miastach tych liczba uczniów w klasflć? 
tempie szybszym niż przew idyw a ł to r -  przed j 3 — 10 wzrosła o 34 proc. M u ry  szkolne opuści' 
nowym i uchw ałam i P a rtii — plan na r. 1953. j 1° W ub. r. o 40 proc. w ięcej m aturzystów.

K om unika t podaje szczegółowo Jak bardzo w e zb ra li n p A K  o to  , u d z ie  r a d ,.ie c c v  s w o im  tw ó rc z y m  
potok p rod ukc ji na jróżn ie jszych  w yrobów  p r z e m y - I  t r u d e m  przeobrażają w  rzeczywistość w io ­
słow ych: stali i węgla, lo ko m o tyw  i tra k to ró w , P d -1 fcie p lany P a rtti -  zgodne na jpe łn ie j z ich prag' 
kurzaczy , lodów ek, w ęd lin  1 w ina . Ś w iadectw em  co- | nien{am i z ,;ch m arzeniam i o komunizmie. PO* 
raz wyższych potrzeb radzieckiego człow ieka i do- , tężna aktywno§ć  j  in ic j a tvwa m ilionow ych Iń«» 
stosowania się przem ysłu do tych potrzeb ^  robotn ików , kołchoźników, in te ligenc ji’ -  ot«
M k le  np. zestaw ienia: przy  wzroście p rod ukc ji j ź r ó d ;0  s i,  K ra ju  Rad. dzięki którem u może 0«  

j  tk an in  w ełn ianych  o 9 proc., p rod ukcja  czysto w eł- 
: u lanych czesanek zw iększy ła  się o T6 proc.; przy  

wzroście p ro d u k c ji odzieży o 3 proc., produkcja  
odzieży czysto w e łn ian e j i pó lw e łn iane j zw iększy ła

PEKIN . — Agencja Nowych 
Chin donosi, że w okresie od 6 
do 21 stycznia br. francuski kor­
pus ekspedycyjny s trac ił w 

w Chinach bohaterkę narodową j W ietnam ie północnym około 
L i Hu-lan, która oddała żv- 5.000 ludzi w zabitych, rannych
cie w walce o wolność i nie­
zawisłość swej O jczyzny Naród 
francuski nazwa! chlubnym  
im ieniem  Zoi bohaterkę ruchu 
oporu Danielle Casanova. T u ta j 
do tego pomnika — oświadczy! 
M Chałd ie jew  — przychodzić 
będą tysiące radzieckich chłop­
ców i dziewcząt, aby zaczerpnąć

i wziętych do n iew oli 
W okresie tym  odbyło się 18 

bitew w okręgach Thai B inh i 
N inh Sjinh. W ojska ludowe zdo­
były 10 fo rtów  francuskich i 
zm usiły oddziały francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego do opu­
szczenia 11 umocnionych sta­
nowisk.

stę o 12 proc.i przy  wzroście p ro d u kc ji obuw ia  o 4 
p ioc ., produkcja  obuw ia modelowego zw iększy ła  się 
o 44 proc. Podobnie jes t w  dziedzin ie  a rty k u łó w  spo­
żyw czych.

Aby coraz lżejsza stawała się praca człow ie­
ka, coraz większa je j wydajność, coraz wyższa

iść naprzód krokam i olbrzym a.
W ynik iem  te j aktywności i in ic ja ty w y  m iliT  

nowych mas ludzi pracy jest m. in. i obniżeni® 
w  r. 1953 kosztów w łasnych produkcji przemy­
słu o 5 proc. Dzięki w zros tow i k w a lif ik a c ji pra­
cow ników  przy jednoczesnym pomnożeniu uzbro­
jen ia  procesu pracy w nowoczesną technikę —' 
wydajność pracy w  przemyśle wzrosła o dalsze 
6 proc., w  budow nictw ie  — o 4 proc, 850.000 
oto zadziw iająca ilość wynalazków , usprawnień

jakość — in tensyw nie rozw ija  się w K ra ju '' R a d ! technicznych i wniosków racjonalizatorskich 
nową technikę, rozszerza je j zastosowanie. ( wprowadzonych w ub. r. do przemysłu, budo»#' 

stworzono ok. 700 nowych typówW 1.953 r.
i rodzajów  maszyn. W przemyśle szybko postę­
pu je naprzód mechanizacja robót pracochłon­
nych, zarówno w kopalniach węgla, w  kopal­
niach rud. w budow nictw ie , ja k  i w  w ie lu  ga­
łęziach przemysłu lekkiego. K ontynuow ano pra­
ce nad autom atyzacją i wprowadzaniem  zdal­
nego sterowania w przemysłach produkujących 
cement, szkło, ceramikę. R o ln ic tw o uzbrojone 
zostało w ponad 80 nowych wzorów  maszyn 
i narzędzi różnych typów. Maszyna sprzątać 
będzie kapustę, maszyna —  rozrzucać wapno 
i nawozy sztuczne.

W dziedzinie inw estyc ji zwraca uwagę fak t 
oddania do użytku ok. 300 nowych zakładów 
przem ysłowych, przeznaczonych do produkow a­
nia a rtyku łó w  powszechnego użytku .

rJ  G O D N IE  z w rześniową uchwałą KC KPZR  
ro ln ic tw u  i hodow li udzielono w iększej 

jeszcze niż k iedyko lw iek pomocy. Ruszyły do 
w a lk i o wysokie plony całe arm ie nowych tra k ­
torów . kom bajnów  i innych maszyn rolniczych, 
dostarczono o 15 oroe.. w ięcej niż w  1952 r, na­
wozów sztucznych. Już ponad 80 proc. wszyst­
k ich podstawowych prac potowych w kołcho­
zach wykonano przy pomocy tra k to ró w  i ma- 
sżyn. Coraz szerzej włącza się do pracy przy 
upraw ie ro li i  w fermach hodowlanych potęż­
ny pomocnik — energia elektryczna.

nictw a i transportu.

Ośrodki Maszynowo 
w ub. r.:

T rak to row e  w ykona ły

nrzgtJzenla ón zaparzan ia  paszy — w  13 ty *  
autom atyczne poidła dla bydła  — w 4 tys.

fe rm .
ferm , j

A by posuwać się naprzód coraz szybciej, aby c#* 
raz w yże j podnosić ro ln ic tw o  I przem ysł, całą go­
spodarkę potężnego państwa socjalistycznego, a b f 
zw iększać nieustannie dobrobyt narodu, K ra j Ra« 
otw arc ie  u jaw n ia  i k ry ty k u je  wszystko to, co J»** 
ham ulcem  rozw oju . Stąd zaw arte  w ltom unikacl*  
stówa k ry ty k i pod adresem  tych odcinków  gospodar­
k i, które pracow ały  n iery tm iczn ie  i nie w pełni wy­
konały  plan, k tóre  n ie  w ykorzysta ły  w szystkich re­
zerw  m ocy w ytw ó rczych , k tó rych  produkcja  ni» 
w pełn i w ykazała  się zadow alającą Jakością, szero­
k im , odpow iada jącym  potrzebom  ludności asorty­
m entem .

¡V IE W IE L E  m iesięcy m inęło od w ydan ia  do- 
1 ’  ntosłych, zw rotnych uchwal P a rtii Kom uni­
stycznej i Rządu Radzieckiego . A w y n ik i ich 
wchodzić już zaczynają w  życie codzienne lud** 
radzieckich. Pod przewodem P a rtii Kom uni­
stów. dobrowolnego związku ludzi jednej idei 
— idei zbudowania ustro ju  szczęścia ludzkiego 
rią naszej ziemi, ludzie radzieccy jeszcze szyb­
cie j niż dotąd ruszyli ku coraz bliższym, w ytę- 
sknionym  przez cale pokolenia szczytom dobre­
go, pięknego życia dla wszystkich ludzi pracy.

Jednocześnie, dzięki swoim  dotychczasowym 
osiągnięciom i zarazem dzięki rosnącej potędze 
i pomocy K ra ju  Rad, szybciej niż dotąd ruszy* 
ku S ocja lizm ow i nasz. naród, wsz.ystkie narody 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

W szystko to wskazuje jeszcze dob itn ie j lu ­
dziom pracy w kra jach kap ita lis tycznych i ko­
lon ia lnych jak bardzo pokojowe, bez reszty pod-

u rządze nia do m echanicznego do jen ia  k ró w  — w  8y- i P^T^tJkowa.ne interesom człow ieka jest wielki® 
Siącu term . ' i dokonywane w K ra ju  Zwycięskiego So-

r c ja lizm u i w kra jach socjalizm  b u d u ją c y c h . 
Przeszło 19» tys. agronom ów  t *oot-chn<ków  wzm o Ukazuje tym  mocniej, iż ludzie pracy św ia ta 'ka ­

pita listycznego odczuwają jak z dnia na dzień 
życie ich w tym  św.iecie staje się coraz trud­
niejsze. coraz cięższe. Tym  bliższy staje się ito 
Z wiązek Radziecki — ich niezawodny, przy ja- 
cie l. k ra j wskazujący drogę wszystkim  naro-

j entło w ub. r. obsługujące kołchozy Ośrodki M a- 
[ szynowo - T ra k to ro w e .

j YX7 S IEC I handlu państwowego 1 spółdzie l- 
’  * czego w ub.r. sprzedano tow arów  o 21

Władza ludowa na Węgrzech tn tresce o sta ły  i wszechstronny rozw ój młodego pokolenia, 
przed k tó rym  jako pierwsze i najważniejsze zadanie stoi nauka, zapewnia m łodzieży jak  
na jbardzie j dogodne w a run k i rozw oju je j ta lentów . Z każdym rokiem , z każdym miesiącem  
o tw ie ra ją  się dla m łodzieży coraz to nowe szkoły, pałace, domy k u ltu ry  itd

No zdjęciu: uczennice jedne j z nowych szkół m alarsk ich w  Budapeszcie, podczas zajęć 
praktycznych. Foto — Falus K a ro ly

„  (Budapeszt)

proc. więcej w porów naniu z 1952 r „  przy czym j dom. tym  wyżej podnoszą oni sztandar w a lk i
"  o pokój i bra te rstw o narodów.

Ogłoszony kom un.kat radzieckiego Centralne­
go Urzędu . Statystycznego — to pom yślny, opty­
m istyczny m eldunek z pierwszej lin ii w ie lk ie ­
go marszu ludzkości ku prom iennemu ju tru .

S TEFAN  SKR O B IS ZE W S K l

w II półroczu — o 26 proc. w ięcej w  por. z 11
! półroczem 1952 r. «
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Cóż może d o b itn ie j św iadczyć o ty m . i i  Socjalizm  

; coraz w yże j podnosi poetom życia  w s iystk ich  lu ilzl 
pracy — ort szczególnie szybkiego wzrostu w  ciągu 

i ostatniego roku sprzedaży takich  tow arów  ja k  w dzie-
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W IE S Z A  W  'R U S T E C K I

na Szczęście
Z powodu braku argum entów dysku­

tanci odchodzili do swoich b iurek i nie- 
cierpiących zw łok i spraw.

Zainteresowania M ieleszynem przy­
szły nagle, ale nie zastąpiły w ie lk ie j 
tęsknoty za M arianną. Jej dw udniow y 
pobyt okazał się tak k ró tk i, że A nton ie­
m u w ydaw ało s>ę, że dziewczynie nie po­
w iedzia ł tego. co najważniejsze. A po­
w iedzie li sobie wszystko, jak wędrowcy 
wyruszający w daleką podróż, z k tó re j 
już  nie ma powrotu do młodości. Bo 
m ałżeństwo dwojga m łodych nie daje 
swobód młodego w ieku a nakłada obo­
w iązk i ludzi dorosłych. S tanęli na gra­
nicy, za k tó rą  człow iek dostrzega dzie­
ciństwo. Jak zw ykle, pamięć la t m ło­
dości przychodzi z w iekiem .

A nton i nie w iedział, że M ariann ie  po­
żegnanie z panieństwem  przyjdzie  ła ­
tw ie j niż rezygnacja z kościelnego ślu­
bu: z.nająe op in ie  rodziców nie liczyła 
na ich ustępstwo. Ślub kościelny m ia ł 
zresztą swoje powody; welon, zapach 
kadzideł, piękno starych ornatów  i me­
lodia, k tórą znają wszystkie dziewczęta: 
marsz weselny Feliksa Mendetssohna.

A le w iedziona In tu ic ją  me wspom ina­
ła o swoich nadziejachk Nie wspom ina­
ła. więc A nton i m vślal. że ich nie ma. 
W ciągu dług ich dni dzielących go od

w yjazdu do M ieleszyna z encyklope­
dycznych wiadomości p rzyw oła ł obraz 
M arianny tak czysty, że nie budził za­
strzeżeń. Co zresztą św iadczyło o jego 
m iłości, k tóra gdy jest w ie lką  — rodzi 
ufność.

A n ton i m ieszkał na M uranow ie . T ie- 
szkał sam, rodziców strac ił w  wojenne j 
zawierusze. Ludzie, gdy stracą bliskich, 
garną się do gromady. S iedemnastoletni 
chłopak poszedł w 44 roku na ochotnika 
do wojska, a gdy szturm  Berlina oku­
p ił od łam kiem  w nodze, w ró c ił z Z W M - 
owcam i do W arszawy.

Lata me by ły  łatw 'e Brak m ieszkania, 
środków do życia I praca w organizacji, 
która była w szystkim ; i dzielenie ob- 
szarniczej ziemi i zachrypnięte k łó tn ie  
z W RŃ-owcam i w  wypalonych w rakach 
fabrycznych hal, gdzie A nton i nie po­
t ra f i ł  odpowiedzieć na proste pytanie 
— kiedy ludzie o trzym ają  chleb... Czas 
zata rł dram atyzm  owych lat, k tó re  uczy­
ły  powierzać ludziom  bardzo n ie ła twe 
prawdy, że ty lko  praca napełni spich­
rze chłopom, odbuduje fab ryk i I przy­
ozdobi warszawskie dziewczęta w  tani 
pe rka lik  z łódzkie j tka ln i.

Z czasem zm ieniło się. Ludzie poma­
łu  rozum ie li, że nawet ak tyw is ta  musi 
jadać codziennie obiady, mieszkać ja k

człow iek i mieć czas na naukę, nie ty l­
ko życia, ale i nauk przew idzianych w 
szkolnym  program ie. A nton i skończył 
s tud ium  przygotowawcze i Akademię 
Nauk Politycznych, a że zawsze lu b ił 
pracować z młodzieżą. Partia pozosta­
w iła  go na „zetem powskim  froncie na­
ta rc ia “ — jak się w yra z ił sekretarz.

Latem 1952 roku A nton i w yjecha ł do 
Mieleszyna.

Przez nieuwagę, czy ze starego na­
w yku  — A nton i nie uprzedził M arianny 
o swoim  wcześniejszym o dzień przy- 
jeździe Przyjechał na godzinę dziew ią­
tą. Znając niepisane małom iasteczko­
we prawo w izyt, przez praw ie trzy go­
dziny ła z ił po mieście, a towarzyszyła 
mu pamięć o M ariannie. By! upalny, 
senny dzień pełnego lata. M ieleszyn 
upodoba! sobie warszawską szosę. Przy 
n ie j układała się h istoria m iasta: sta­
ry rynek i kościoły w prow inc jona lnym  
gotyku, b rzydkie  dziewiętnastowieczne 
kam ien iczki fabrycznej osady, park tak 
p iękny, że i w n im  m ógłby Żerom ski 
spotkać B iru tę  i nowe domy robotniczej 
ko lon ii, k tóra zaczynała w ie lk ie  dzieje 
małego miasta. Spacer trw a ł długo, 
bardzo długo. A le  gdy A nton i skiero­
w a ł swe k ro k i do m ieszkania M arianny 
„w iz ja  loka lna“  była skończona. — 
„T w arze  ludzkie, tak samo i tw arz Ma­
r ia n n y — duma) Antoni — są prawdziwe 
ty lk o  w swoim  środowisku. Każde m ia­
sto ma swoisty charakter, ludzie dzielą 
wraz z nim zalety i przyw ary. A le „w ie ­
dza“  owa nie przydaje mi się na nic. 
La lkow ata  twarz M a rii jest „apo litycz­
na“ , a czy to źle. czy dobrze?“

Przed domem dziewczyny zapom niał

0 niepokojach. Przyśpieszone bicie ser­
ca jest tak ciche, a przecież po tra fi za­
głuszyć cały świat.

V II.
Gdyby mama me poszła po zakupy, 

losy m iłości m ogłyby się potoczyć ina­
czej Dziewczęca pamięć w ludowej pio­
sence porównana jest do rzecznej ta f li:  
kam ień rzucony pozostawia kręgi na 
wodzie, ale gra fal jest zmienna. Także 
płaczliwa perswazja mamy uśw iadom iła 
dziewczynie nierozsądne konsekwencje 
warszawskie j eskapady Niespodziewane 
wejście Antoniego w yw o ła ło  w ie lk i 
spazm radości, pocałunki, szepty i owe 
w ie lk ie  m ilczenie, gdy miłość każe w y­
znanie czynić oczom I uściskom ręki, 
prawdziwszym  niż słowa. Nastro ju nie 
zepsuło nawet wejście mamy. Starsza 
pani patrzyła dłuższą chw ilę  jak zako­
chani trzym ając się za rękę szukali 
słów pow itania Pierwsza odzyskała 
przytomność M arianna; nie wiadom o 
dlaczego dziewczętom przychodzi to ła­
tw ie j Rzekła po prostu:

— Pozwól mamo. m ój narzeczony! —
1 w ybieg ła z pokoju, aby popraw ić roz­
mazaną szminkę na zapuchniętycb w a r­
gach.

— Nawet ślepy by odgadł — uśmiech­
nęła się mama w ita jąc  się z Antonim . 
— Inaczej sobie pana wyobrażałam  ale 
to wszystko jedno — badawczo przyglą­
dała się z o tw a rtą  jow ia lnością  starych 
ludzi. Marszczyła w uśmiechu twarz, 
która kiedyś należała do pięknych. 
Czarne, gęste w łosy przykry ła  lekka 
siatka siw izny. Podniosła ręce do tw a ­
rzy i popraw iła  spadający iok. — Po­
targa łam  się — rzekła od niechcenia —

i proszę wybaczyć m i codzienny ub iór. 
M ia ł pan przyjechać ju tro  — dodała to­
nem uwagi, cz.y nagany, wychodząc z po­
koju. A nton i roze jrzał się. M ieszkanie 
um eblowane z wyszukaną, pełną sma­
ku elegancją. Tapczan, pianino) kredens 
z małą w ystaw ką porcelanowych figu ­
rek, tak starych. ż,e m usia ły cieszyć oko 

.dw orsk ich szlachcianek.
W tak im  pokoju byłoby dobrze p rzy j­

mować gości — uśm iechnął się do sie­
bie A n ton i — słysząc z dalszych pokoi 
p rzy tłum ioną rozmowę, córki i m atk i. 
Po c h w ili — obie weszły do pokoju.

— Co będziemy robić? — zapytała 
M arianna siadająć obok Antoniego na 
tapczanie. Nie patrzyła na matkę, wa­
żny by ł ty lko  ukochany. O dpowiedział 
zdaniem starym  jak św iat, k tóre odra­
dza się w ustach m łodych;

•— Co zechcesz, kochanie...
— Nie będziesz M ary.jko gotowała 

obiadu —-W trą c iła  matka. Idźcie na spa­
cer. bo nie dobrze, gdy gość zna zapa­
chy kuchni I na jp iękn ie jsza straci w ie l­
biciela, gdy w kuchni gotuje się ka la­
fio r.

Chciałbym ... — zaczął niepewnie 
A n ton i patrząc błagaln ie na M ariannę.

— M am uńciu! — roześmiała się 
dziewczyna — tak żeśmy u s ta lili w  
W arszawie, tak  śmiesznie. Przecież on 
chce się...

— Wiem. w iem . niem ądre dzieciaki — 
odpowiedziała mama. Poczekajcie, 
przyjdzie  ojciec. Decyzje podejmowane 
raz w życiu — spoważniała — muszą 
być przemyślane i uroczyste. T y lko  
niech pan nie plonie jak dziewczyna —
dodała z ok ru tn ą  dobrocią szczerości.

W ydaw ało im  się. że spacer trw a ł 
k ró tko  jak chw ile  m iłości wspom nia­
nej przez zdradzonego. O dwa k rok i za 
m iastem rozciągał się m azowiecki k ra j­
obraz, przecięty na dw oje aleją iip  pa­
chnących miodem i orzeźw ia jącym  chło­
dem parkow ej alei. Sennie brzęczały 
pszczoły i k re ś liły  w pow ietrzu drgające 
lin ie , gdy w skrzydełkach trzep liw ych 
t łu k ł się zabłąkany w  cieniu drzew pro­
m ień słońca. B yli szczęśliwi,

— Nie mamy powodów, aby un ikać 
szczerości — przem ów ił do Antoniego 
tata, gdy ostatn i ta lerz obiadu sprząt­
n ięty został ze stołu. — W iem y, po co 
pan przyjechał, m usim y więc zadecydo­
wać o ważnej dia obu stron sprawie. 
Kocha pan M ary jkę . oto fak t pierwszy. 
Ona pana... kocha, oto fakt drugi.- My 
kochamy. no z wzajemnością — 
uśm iechnął się j pogłaskał córkę po 
ręce — naszą córkę. Czy te trzy fak ty  
dadzą się z sobą pogodzić7 Myślę, że 
dadzą. In n ym i słowy, p rzy jm u jem y 
pańskie oświadczyny, panie Antoni. Za­
dowala pana nasza odpowiedź?

Uśmiechnęli się szeroko. W łaściw ie, 
to najważniejsze zostało załatw ione. 
A n ton i odpowiedział.

— Wszystko, co bym powiedział, nie 
odkry łoby tego co czuję. I jeszcze jed­
no: w iem . że państwo bardzo kochacie 
M arię, że nie chcecie je j utracić. Ja — 
nie jestem egoistą. Wasza miłość nie 
przeszkadza m oie j m iłości, powiem w ie ­
ce.), ty lk o  te dw ie  m iłości mogą dać 
szczęście M a rii.

(d. c. n.)


